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Poznali w 17 rocznicę
wybuchu powstania wielkopolskiego
Uroczysty obchód w obecności Naczelnego W odza, gen. Rydza-Śmigfego

Poznań, 27. 12 . (PAT.) Siedemnastą,
rocznicę powstania wielkopolskiego ob
chodził Poznań bardzo uroczyście. Na

zaproszenie komitetu obchodu rocznicy
powstania przybyłdo Poznania general
ny inspektor sił zbrojnych gen. Rydz
Śmigły.

Oficjalne powitanie dostojnego gościa
nastąpiło na dworcu o godz. 8,45 rano.

Z dworca udał się gen. Rydz-Śmigły po
wozem w towarzystwie wojewod" Maru-

szewskiego na uroczyste nabożeństwo do

kościoła farnego. W zdłuż całej trasy

tworzyły szpaler organizacje powstańcze
oraz przysposobienia wojskowego. Po

drodze publiczność wznosiła entuzja
styczne okrzykina cześć naczelnego wo
dza. Uroczyste nabożeństwo w kościele

fąrnym odprawił ks. prałat Steinmetz,
który po Mszy wygłosił okolicznościowe

kazanie.

Defilada
Po nabożeństwie wszystkie organiza

cje wojskoweprzygotowywały się dode
filady. Generał Rydz-Śmigły po wizycie
u ks.Prymasa, któratrwała około15mi
nut, udał się w towarzystwiegen. Knoll-

Kownackiego przed pomnik Wdzięczno
ści, gdzie odebrał defiladę oddziałów

wojskowych i powstańczych.
O godz. 11,15 ukazały się pierwsze od

działy wojska, które prowadził gen. Za
horski. Defiladę rozpoczynał 57 p. p .

Po przedefilowaniu oddziałów wojsko
wych przemaszerowały kompanje po
wstańców, Zw. Strzeleckiego, Rezerwi
stów, KPW ., PPW. i PW. konne. Na
stępnie przemaszerowały poczty sztan
darowe wszystkich organizacyj powstań
czych z całej Wielkopolski oraz delega
cje powstańcze Legjonistów, POW., Zw.

Weteranów Powstań Narodowych, Hal
lerczycy, Sokolii t. d.

Defilada trwała około godziny.
Schodzącego z trybuny gen. Rydza-

Śmigłego żegnały tłumy niemilknącemi
okrzykami. Spontanicznym okrzykom i

owacjom na cześć gen. Rydza-Śmigłego
nie było końca. Samochód gen. Rydza-
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Śmigłego z trndem torował sobie drogę
wśród rozentuzjazmowanego tłumu.

25.000 powstańców
na placu Wolności

Po południu o godz. 16 odbył się na

placu Wolności uroczysty apel. Napla
cu zebrało się ponad 25.000 powstańców

by zadokumentować swe przywiązanie
do najwyższego zwierzchnika armji pol
skiej. Nigdy jeszcze Poznań nie widział

tak wielkiego entuzjazmu. Po zapaleniu
ogniska i minucie milczenia doszedł do

mikrofonu gen. Rydz-Śmigły i wygłosił

przemówienie, które transmitowane by
ło przez wszystkie rozgłośnie polskie:

Przemówienie generała Rydza-Smigłego
Powstańcy!
Uroczystość Wasza jest uroczystością

żołnierza i każdy, ktokolwiek mówiłby
o was, musiałby mówić o żołnierskich

sprawach.

Oddaliśmy hołd milczeniem i serdecz
ną myślą kolegom waszym, którzy pole
gli bohatersko, dając śmierć i życie dla

Ojczyzny. Prochy ich żołnierskie w mo
gile, ale pamięć o nich żyje, karmiona

miłością koleżeńskich serc i głęboką
czcią całego społeczeństwa. Ale, po
wstańcy, śmierć żołnierza ma swą wy

jątkową wartość i wymowę. Od mogiły
żołnierza nie odchodzi się ze złamaną
duszą, nie odchodzi się z poczuciem klę
ski i beznadziejności, ale z niezbitem

przekonaniem, że oto wyrosła nowa war
tość fachowa, wartość nie twoja, nie

moja, ale nas wszystkich, wartość nale
żąca do całego narodu.

Dlatego, gdyśmy oddawali hołd pole
głym powstańcom przed chwilą, tośmy
stali z podniesioną głową, bośmy czcili

nie klęskę, nie rozpacz, ale czciliśmy
triami miłości Ojczyzny, czciliśmy do-

Warunki pokoju Negusa
Wycofanie m sk włoskich, odszkodowanie ipotwierdzenie suwerennoici

Londyn, 27. 12. (PAT.) Agencja Reutera

donosi z Addis Abeby, że w arunki na jakich
Negus gotów jest zawrzeć pokój, poza ewa
kuacją wojsk włoskich z terytorjum abisyń-
skiego, wypłatą odszkodowania przez Wło
chy oraz potwierdzeniem uznania suweren
ności Abisynji przez mocarstwa — mają do
tyczyć również delimitacji pomiędzy Abi
synią a koloniami włoskiemi przez komisję

międzynarodową, wyznaczoną przez Ligę
Narodów.

Abisynja wyraża gotowość dopuszczenia
doradców zagranicznych narodowości nie-

włoskiej w sprawach gospodarczych, finan
sowych i administracyjnych.

Panuje opinja, że Abisynja nie zgodzi się
na żadne inne warunki, chyba, że spotkała
by ją kompletna kląska.

Straszna kląska sadzi lodowej
w Nowogródczyźnie

Cala okolicaNowogródka cmentarzyskiemgałęzi,konarów
idrzew —Progizawalone slupamitelegraficznemu

Nowogródek, 28. 12. (PAT.) Nowogród czyznę nawiedziła klęska sadzi lodowej. W

dniach 26 i 27 bm. szalała wichura z deszczem natychmiast zamarzającym. Pod cięża
rom lodu łamały się gałęzie i całe drzewa oraz przewracały słupy telegraficzne. No
wogródek i okolica w promieniu 20 km. wygląda jak cmentarzysko gałęzi, konarów i

całych drzew.

Lasy uległy zniszczeniu w 20 procentach. Szczególnie w 50-letnim lesie w dobrach

sienieżyckich (12 km. od Nowogródka) całe połacie drzewostanu leżą pokotem. Wiel
kie szkody są wyrządzone w rezerwacie świteziańskim.

W sadach jest uszkodzonych około 90 proc. drzew, a połowa zupełnie zniszczonych.
W samym Nowogródku wiatr złamał wiele konarów, lecz poważniejszych obrażeń

przechodnie nie odnieśli.

Komunikacja autobusowa jest przerwana, ponieważ drogi są zawalone słupami te-

legraiicznemi i złamanemi drzewami. Nowogródek pogrążony jest w ciemnościach, spo
tęgowanych przez mgłę. Naprawa przewodów elektrycznych potrwa przynajmniej trzy
dni. Bardzo uszkodzona jest sieć telefoniczna i telegraficzna.

Na drodze z Nowogródka do Nowojeini uległo zniszczeniu ok. 300 słupów taJegra-
ficznych. Na przestrzeni 12 km. niema ani jednego słupa niezłamanego.

W ciągu kilkunastu godzin Nowogródek był zupełnie odcięty od świata. Dopiero
w godzinach wieczornych dnia 27 bm. przywrócono połączenie telegraficzne na głów
niejszych linjach, natomiast na bocznych linjach naprawa potrwa jeszcze parę dni.

brze i rzetelnie spełniony obowiązek żoł
nierski, czciliśmy bohaterstwo.

W grudniu 1918r. o tejporze chwyci
liście za broń pędzeni i porwani instynk
tem żołnierza, który wam mówił: ,,Nie
czas czekać, nie czas sejmować, a trzeba

okazję wykorzystywać. Trzeba zwolnić

żołnierską garścią z bronią w ręku zie
mię od najeźdźcy". To wasz instynkt
żołnierski prowadził was najkrótszą i

najsłuszniejszą drogą do polskiej ra
cji stann. Więc powiem: zrządzeniem

Opatrzności stało się, żeśmy Polacy m u
sieli zacząć nowe życie państwowe od

wojny.
Przez trudności wojny, przez wzloty

i niepowodzenia zwycięsko do ostatecz
nego triumfu doprowadził was wielki

Wódz, wielkiBudowniczyPaństwa, wiel
kimąż stanu, Marszałek JózefPiłsudski.

I ta wojna zmusiła nas, żeśmy zaczęli
budować nasze Państwo od elementu

najważniejszego w życiu międzynarodo-
wem — od wojska. Dobrze się stało,
żeśmy Polskę nie z obcych rąk, nie z cu
dzej łaski otrzymali, ale żeśmy ją sobie

wypracowali twardą żołnierską pracą.
To jest dobre dla naszej przyszłości, bo

chociaż uczciwie chcemy żyć zeświatem

w pokoju i zgodzie, pamiętamy dobrze

naukę gorzką przeszłości, a mianowicie,
że o losach narodów decyduje wojna.
Kultura, zamożność, najbardziej huma
nitarne urządzenia tak długo m ają swą

wartość i znaczenie, jak długo u granic
stoi silne wojsko. (Brawa i oklaski).

Bez tego wojska, jeśli tego wojska
niema, najpiękniejsze zdobycze ducha

ludzkiego, najlepsze urządzenia slają się

łupem przechodnia zbrojnego, który bru
talną stopą najeźdźcy wdeptuje w bło
to. Aby móc oddawać się sztuce, aby
móc pielęgnować cnoty społeczne i oby
watelskie, aby móc w w'igilijny wieczór

w zbożnym nastroju w rodzinnem gro
nie, wyglądać pierwszej gwiazdy na nie
bie, aby móc rozmyślać jak najmądrzej
rozbudować swePaństwo, na to wszyst
ko potrzebna jest silna, twarda, przepo
jona miłością Ojczyzny, gotowa do wy
konania obowiązku armja. (Okrzyki,
brawa i oklaski).

Dlatego, powstańcy, z radością pa
trzyłem dziś na wasze święto, patrzyłem
na to, jak tak szerokie sfery społeczeń
stwa biorą w niem udział. Dlatego z ra
dością widziałem w waszych oczach pło
nącą żołnierską dumę,która sięwywodzi
nie z wielkościi wyjątkowościpraw, ale

z wielkościi wyjątkowości obowiązku.

Taka duma jest pięknaijest mądra.
(Entuzjastyczne okrzyki i oklaski).

Akadem(a w auli
uniwersyteckie!

Skolei prezydent miasta Więckowski

złożył przed pomnikiem Wdzięczności

wieńce, oddając hołd pamięci zmarłych
powstańców wielkopolskich.

Wieczorem odbyła się w auli uniwer
syteckiej uroczysta akademja, w której
uczestniczył również generalny inspek
tor sił zbrojnych gen. Rydz-Śmigły.

Piiat na idrowie i na pimyHiiolł w Howym BoKa

am to tylko szklanko wyśmienitych piw podgórskich, f. i.
A
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,,Na chora myśl nie ma innego
sposobu, iak kary sadowe

Warszawa, 27. 12. (PAT) Po 9-cio dniowej
przerwie świątecznej wznowiono w piątek
rozprawę o zabójstwo min. Pierackiego.

Na wstępie Sąd na wniosek prok. Żeleń
skiego wznowił przewód sądowy celem dołą
czenia nowych dowodów, ujawnionych już
po zamknięciu przewodu, a mających dla

sprawy istotne znaczenie jako dotyczących
osób, objętych t. zw . aktami Senyka. Prok.

Żeleński składa sądowi dokument Minister
stwa Spraw Wewn., zawiadamiający o tem,
że prezes OUN. oraz naczelny komendant

UWO. pik. Konowalee w dniu 10 grudnia
br. na skutek żądania szwajcarskiej służ

by bezpieczeństwa wyjechał ze Szwajcarji
do Francji, przez co można uznać jego wy
dalenie z Szwajcarji za fakt dokonany.

Obrońcy sprzeciwiają się dopuszczeniu
dowodów, złożonych przez prokuratora i ze

swej strony wnoszą o dopuszczenie nowych
dowodów.

Sąd po naradzie postanowił uwzględnić
wnioski prokuratora, natomiast wnioski

obrony oddalił jako nieistotne dla sprawy.

Po ogłoszeniu postanowienia Sądu oskar
żony Malnca cofa pełnomocnictwa, wydane
adwokatowi Szłapakowi.

Przemówienie oskarżyciela publicznego
prokuratora Rudnickiego w procesie O.U.N.

Na tem przewodniczący zamknął postę
powanie dowodowe i udzielił głosu proku
ratorowi Rudnickiemu.

Prokurator na wstępie, nawiązując do

sprawy odmówienia składania zeznań przez

oskarżonych w języku polskim, oświadczył,
że kwestję tę wyraźnie reguluje specjalne
prawo ł żadnych ustępstw na rzecz oskar
żonych, zresztą wład'ających dobrze języ
kiem polskim, robić nie było wolno w imię

autorytetu Państwa i powagi, sądu.
Dalej mówca podkreśla, że w pewnych

momentach rozprawy odniósł wrażenie, że

obrona jak gdyby chciała obalić całą pod
stawę sprawy, usiłując wykazać, że śledz
two gwałtownie skierowane zostało na oślep
w jednym kierunku, z jakimś zgóry powzię
tym planem i że cały akt oskarżenia, to

wielka omyłka sądowa.
Tak w rzeczywistości nie jest. Śledztwo

nie poszło na oślep i nie opierało się jedy
nie na ,,wstążeczce o barwach ukraińskich",
znalezionej w płaszczu zabójcy. Śledztwo
miało daleko poważniejsze wskazówki. Mia
ło fakt zaaresztowanie w dnln 14 czerwca

1934 r. w Krakowie kilkunastu Ukraińców,
podejrzanych o działalność antypaństwową.
U jednego z nich, Karpynca, zna'leziono bar
dzo obfite laboratorjnm chemiczne. W pier
wszych chwilach po śmierci min, Pierackie
go, kiedy ta wiadomość została ujawniona,
należało prowadzić poszukiwania w W ar
szawie i Krakowie, bo nie trzeba zapomi
nać o tem, że w rękach śledztwa został

skarb bezcenny, skarb dla przyszłego śledz
twa, mianowicie została w całości zupełnie
dochowana bomba, której pochodzenie wy
raźnie zaczynało się zarysowywać.

Żadnego zaślepienia nie było. Były tylko
proste poszukiwania. Wszystkie części bom
by miały swój odpowiednik w laboratorjum
Karpynca. Odpowiedź padała w każdym
momencie, obciążając organizację OUN., a

kiedy po wyczerpaniu 13 pozycyj bomby,
wzięto pod uwagę blachę, rozwiązała się
wtedy zagadka. 16 czerwca już wiadomem

było, że zamachu dokonała OUN., bo znale
ziony w laboratorjum Karpynca arkusz bla
chy doskonale pasował do blachy, znale
zionej w bombie.

A kiedy po kilku miesiącach ukazał się
,,Biuletyn OUN", w którym było powiedzia
ne, iż zamachu dokonał bojowiec ukraiń
skiej organizacji wojskowej, to łańcuch za
mknął się nieoficjalnym dla sądn, a ofi
cjalnym dla organizacji OUN. tekstem owe
go biuletynu i stwierdził, że zamach wy
szedł z łona organizacji OUN., a właściwie

UWO. Organizacja ta uważa się za propa
gatora i spadkobiercę testam entu wielkiej
armji ukraińskiej. We wrześniu 1920 r.

ukazał się rozkaz nr. 1 UWO., który krót
ko zarysowuje cele i organizację UWO. Ce
lem tym jest przygotowanie do zbrojnego
wystąpienia. Zadania polegają na objęciu
wszystkich organizacyj wojskowych i b.

oficerów, na tworzeniu oddziałów wojsko
wych w kraju i zagranicą, na przygotowa
niu do wystąpienia. Sprawia to wrażenie

tymczasowości. Lada chwila ma zacząć się
wojna. Ale lata idą za latami. W ojny nie

ma i działalność przyszłej armji ukraiń
skiej zaczyna się przetwarzać w działalność

organizacji terorystyczno-bojowej.
Przechodząc do omówienia działalności

OUN., prokurator zaznacza, że pewnego

rodzaju zamknięciem działalności UWO. ex

post było przemówienie Senyka w Amery
ce, który wymienił cele tej organizacji, jak
utrzymywanie łączności z innemi armjami
oraz przeprowadzanie sabotażu, mającego
wykazać wobec świata niezadowolenie z

,,okupacji polskiej". Senyk zaznaczył przy-

tem, że UWO. zeszła na drogę pomyłek.
Według niego jednak pomyłek tych nie na
leży widzieć w późniejszej działalności

OUN., OUN. bowiem powstała z jednego za
sadniczego błędu UWO., który polegał na

braku szerszej płaszczyzny w społeczeń
stwie 1 związania z całością wysiłku naro
du ukraińskiego. UWO., stojąc zasadniczo

na gruncie aktów teroru i sabotaży, nie mia
ło żadnego odpowiednika politycznego wży
ciu społecznem narodu. Było organizacją
czysto terorystyczną, sabotażową 1 można

ją uważać za wojsko bez społeczeństwa. To

też było jedną z przyczyn stworzenia OUN.

Dalej prokurator szeroko porusza sprawę

źródeł dochodów pieniężnych organizacji.
Finanse płyną przez dwa koryta: jedno z

nich jest kierowane do Gdańska, a drugie
mniejsze bezpośrednio do Konowalca do

Genewy. W sprawozdaniu kasowem figuru
ją trzy ważne pozycje: pierwsza wymienia
sumy przekazywane przez Ponasa, działa
cza UWO., zwanego również ,,sotniłdem",
który rezyduje stale na Litwie. Cokolwiek

mówiłaby ,,Elta", oświadcza prokurator,
czemukolwiekby zaprzeczała, nie ulega wąt

pliwości, że Litwa nieprzerwanie i wydat
nie subwencjonowała OUN. Organizacje te

wyraźnie w swoich sprawozdaniach powo
łują się na to. Jednem z najpoważniejszych
źródeł finansowych jest Ameryka, gdzie
mieszka wielu Ukraińców emigrantów. Dru

giem źródłem finansów Jest Litwa. Fakt te,

pomocy stwierdzony jest ściśle zupełnie bez

wątpliwości na podstawie zapisek w archi
wum Senyka. Połowa niemalbndżetu w 1931

rokn pochodziła z tego źródła, tak, że żad

ne zaprzeczenia nic nie pomogą. Następnie
prokurator przechodzi do sprawy stosunku

OUN do Rosji sowieckiej.
Omówiwszy działalność OUN, jej ideowe

podłoże i organizację wewnętrzną, prokura'
tor przeszedł do scharakteryzowania elemen

tu zasilającego szeregi OUN. podkreślając
przedewszystkiem młody wiek kandydatów,
co może tłómaczyó ten bezkrytycyzm, panu

jący wśród członków OUN. wobec hezustan

nego przelewa krwi. Z tego niezdrowo roz

budzonego temperamentu płynie śmierć

min. Pierackiego. Kończąc, prokurator
świadczył: Min. Pieracki mówił w swoich

mowach sejmowych to samo, co mówiłipi
sał w swych artykułach Hołówko. To była
ich wspólna linja, a mianowicie, ,,trzeba
zrozumieć, że Ukraińcy są współmieszkań
cami na jednej ziemi". Do Ukraińców zaś

apelowali, iż muszą zrozumieć, że żyją w

. Państwie Polskiem i muszą być lojalnymi
Iobywatelami, a wówczas ich uczuciom na-

rodowym nie nie zagraża. Była to wiara je
dnego i drugiego. Była to rzecz niełatwa

do zrealizowania, lecz takie były wytyczne
ich programu. Nie znam nekrologu Hołów-

ki napisanego przez OUN., aie czytałem od
powiedni nekrolog Pierackiego i oto okazu
je się z niego, te zginął ,,kat Ukraińców".

Dowodzi to, że myśl ich jest chora, jak wo
góle myśl ludzi OUN. od szczytu do dołu.

Należałoby im powiedzieć słowami polskie
go pisarza: ,,Uleczcie dusze wasze"

Myśl tych ludzi jest chora i dlatego, że

jest chora, znajdujemy się na sali sądowej.
To jest nieuniknione, że chory mózg leczy
się w szpitalu dla umysłowo chorych. Na

chorą myśl nie mamy innego sposobu jak
kary sądowe.

Mam w duszy uczucie dużej ulgi, fc

szlachetność I mądrość mojego narodu nsn

uęła z tej sprawy widmo szubienicy. Dobrze

się stało, że naród polski dal ułaskawienie

przedtem, zanim zapadł wyrok. Wyrok ten

musi być bardzo surowy i będzie bardzo

surowy.
Powtarzam: Szczęśliwy jestem, że naród

mój jeszcze raz zdobył się na przebaczenie
i tolerancję. Chciałbym, żeby w tamtym na
rodzie zrodziła się myśl nowa, nie jakaś
dzika: ,.tylko z nożem i rewolwerem", ale

myśl współżycia, którą propagował I

którą zginął zarówno Hołówko jak i mini
ster PlerackL

Temi słowy zakończył prokurator Rud
nicki swą kilkogodzinną mowę, poczem

przewodniczący o godz. 19 przerwał rozpra
wę, do poniedziałku 30 bm. godz. 10 rano.

W dniu tym zabierze głos prokurator Że
leński.

AKSAMIT! ,
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Po si(zepieniu przeciw szkarlatynie zmarło troje dzieci
(o) Białystok,27. 12. (Tel. wł.) W gmi

nieMałyPłock wpow. łomżyńskim opie
ka lekarska nad dziatwą, szkolną naka
zała szczepienie przeciw szkarlatynie.
Po dokonaniu zastrzyków, szereg dzieci

zachorowało. W szpital'u umieszczono

18 dzieci, z których troje zmarło. Wła
dze przeprowadzają dochodzenie celem

ustalenia, czy to wina lekarza czy też

niewłaściwej szczepionki.

Sodowy epilog krwawy(h zajść w Sokołach
(o) Białystok, 27. 12. (Tel. wł.) W naj

bliższych dniach rozpocznie się przed
Sądem Okręgowym w Łomży wielkipro
ces przeciwko 38 oskarżonym o krwawe

zajścia w Sokołach w powiecie wysoko-
mazowieckim- Doszło tam do starcia

tłumu zpolicją,którapoczątkowo aresz

towała kilka osób. Na wieść o tem ścią
gnął z okolicy tłnm ludności wiejskiej,
który zdemolował areszt policyjny i

zwolnił aresztantów. W czasie likwida
cji zajścia kilka osób zostało zabitych.

Z pośród 36 oskarżonych 29 odpowia
da z więzienia.

REFLEKTOREM

Maruderzy historii
Każdy wiekopomny czyn wlecze w swym

ogonie rozmaitych maruderów I statystów.
Ludzie, którzy nie potrafili cale życie się
gać myślą naprzód, są zazwyczaj
post factnm niesłychanie pewni sie
bie. Wszystko dla nich było zawsze jasne,
wszystko było oczywiste.

Tak było również z walką e niepodleg
łość Polski. Wśród szeregów oiiarnych bo
jowników o wolność Narodu nie brak jest
licznych zastępów przedstawicieli wszyst
kich ziem Polski, jak jest ona dłnga i szaro,
ka. Jedni wcześniej, drudzy później chwy
tali za oręż z równym zapałem. Ich krwa
wym 1 ofiarnym trudem Polska powstała do

życia. Z czcią chylimy wszyscy głowy przed
Ich czynem zbrojnym.

Niedalej jak wczoraj przypadła rocznica

takiego właśnie czynn, który zapisał się na

wieki złotemi zgłoskami w naszej hislorjL
Siedemnaście lał temn Wielkopolska/, ze

swoją stolicą Poznaniem na czele, chwyciła
za broń i przepędziła precz niemieckiego
najeźdźcę, któremu w bucie i pysze bezgra-
nłcznej zdawało się, że już nazawsze tą zie
mią zawładnął. Pomorze dopiero w rok zgó-
rą później zaznało słodyczy wolności

Wczorajszą rocznicę wiekopomnego wy
buchu powstania wielkopolskiego obcho
dziły uroczyście nietylko Poznad, nietyl
ko Wielkopolska, ale cała Rzeczpospolita.
Przy setkach tysięcy głośników radjowych
we wszystkich zakątkach Polski słuchano ze

skupieniem i ze wzruszeniem odgłosów obcho
du rocznicy powstania, transmitowanego z

Placu Wolności w Poznaniu. O żołnierskim

obowiązku i żołnierskiej duszy, o zasłudze

powstańca wielkopolskiego mówił przez ra-

djo pięknie i porywająco do całego narodu

generalny inspektor sił zbrojnych i naczel
ny wódz arm ji polskiej generał Ed

ward Rydz-Śmlgły. Entuzjastyczne okrzyki
,,Niech żyje"!, któremi witano go w stolicy

Wielkopolski rozległy się gorącem echem

po całym krajn.
W ten sposób uczczono pięknie, godnie i

podniośle rocznicę wybuchu powstania wiel
kopolskiego.

Są jednak u nas pewne koła 1 czynniki,
które nie zaniedbują żadnej okazji, by mą
cić i komplikować każdą nawet najprostszą
historję. Stare wygi partyjne udają ludzi

naiwnych i Uczą na to, żo będą mogli swo
bodnie grasować na prawdziwej ludzkiej
naiwności.

Istnieje na terenie Pomorza stara i za
służona organizacja, jednocząca w sobie

prawie wszystkich powstańców wielkopol
skich. Jest to Związek Powstańców i Woja
ków OK. Vni. Zdała od wszelkich desiruk-

, cyjnych wpływów politycznych Związek ten

|w porozumienia z władzami wojskowemi
prowadzi solidną i uczciwą robotę społeczno
wychowawczą wśród szeregów b. wojsko:
wych. Oczywiście nie w smak to naszym
wyjadaczom politycznym z obozu niewiary
1 niemocy narodowej, który aktami hanieb
nej uległości wobec wszystkich trzech za
borców znaczył drogę do niepodległości, a

teraz lubi często stroić się w piórka cndzych
zasług. Postanowili więc założyć własną or
ganizację b. powstańców. Co im tam wspól
ny front, co im tam solidny wysiłek orga
nizacyjny! Na przekór wszystkim, na prze
kór historji nawet, będą prowadziU rozbi-

jacką robotę. Boć przecież od nich Polska

się zaczyna i na nich się kończy...
Są na tyle sprytni, że wolą sami na czele

tej roboty się nie pokazywać. Lepiej ukry
wać się za cudzemi plecami. Naiwnych
wszak nie brak. Trochę pochlebstwa, trochę
podhuśtania cudzej ambicji, a znajdą się
inni, którzy chętnie zrobią to, co im mene-

rzy partyjni podyktują.
I tak nagle przypomniana sobie w Toru

niu, w roku pańskim 1935, powstanie wiel
kopolskie, Mimo więc, że istnieje już na Po
morzu wymieniony wyżej Związek Pow
stańców i Wojaków OK, VIII, zaczęto orga
nizować na gwałt zupełnie odrębny ,,Zwią

zek Powstańców Wielkopolskich na Woje
wództwo Pomorskie z siedzibą w Toruniu".

Związek ten istnieje wprawdzie narazie
w stanie permanentnej organizacjL Ostat
nio postanowił jednak dać znak życia. Or
ganizuje wiec w nedchrdząca niedzielę w

Torunia w sali Teatru Ziemi Pomorskiej
specjalną akademję kn uczczeniu rocznicy
wybuchu powstania wielkopolskiego.

Wolno oczywiście każdemu w swojem
gronie podobny obchód urządzać, Ala nie-
wolno nikomu przy takiej okazji puszczać
się na niby to sprytno ąlo w grancie rzeczy
naiwne ,,machlojki". Żeby wywołać wraże
nie, że jest to zupełnie bezstronna akcja,
porozsyłano masowo pięknie wydrukowane
zaproszenia do najrozmaitszych organlza-
cyj, do szeregu działaczy na naszym tere
nie 1 do osób prywatnych. Nlo porozumia
no się przytem z nikim, nlo zaproponowano
jakiejkolwiek współpracy starym i przede
wszystkiem do urządzania togo rodzaju ma
sowych obchodów powołanym organizacjom.
Liczono widocznie na io, że znajdzie się
spora liczba naiwnych, ktćrzy spleśniały
mosiądz wezmą za złoto t pośpieszą tłum
nie na akademję. ... n.

Typowa robota maruderów hlstorjil Cos

jak ta przysłowiowa żaba, która nadstawia

łapę, gdy konia kufą... ,

Wydaje nam się jednak, że aranżerowie

tej akcji mocno się przeliczą. Zbyt grubemi
ściegami to szyta robota.

Dał się do niej nżyć za parawan pewien
znany na gruncie toruńskim lekarz, zresztą
skądinąd podobno dobry kiedyś zołmera i
oficer. Może on być zdolnym ginekologiem,
ale nie jest zdolnym politykiem, to pewna.

Więcej nawet - jest politykiem naiwnym.
Zdaje mu się, że z poza jego pleców nie wi
dać robionych z Słupia frant fizjognojmj
różnych spryciarzy partyjnych.

Toteż wtym wypadku - mimojego nie
zaprzeczalnych aknszetyjnych zdolności ~

cala ła ,,delikatna" i dość ,,wstydliwa u*

peracja zapewne się nie uda.
1 Latarnik*

,,Dancing Melodysf
G%nia

teł. 30-30, 30-32.

zapewnia swoim bywalcom najprzyjemniej*
sze spędzenie wieczoru przy znakomitej or,

kiestrze i atrakcyjnym programie.

Wytworny fnkal! Doborowe towarzyiwo I

Początek o godz. 21,80. 10894

W cswartki, soboty, niedziele i święta od godz. 5-tej
Five o4elocki z pełnym programem.
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W trosce o drugie pokolenie
Gdyni

Gdynia jest jednym z wyjątkowych 1

ośrodków w Polsce, w którym prawie
zupełnie nie znajdujemy ludzi starych.
Jest to objaw całkiem zrozumiały. Do

Gdyni przyciągającej perspektywam i

powodzenia, które zdobywać trzeba nie
raz w bardzo trudnych warunkach wy
trw ałą i ciężką pracą, zjeżdżają się lu
dzie młodzi, ludzie, dla których energja
i młodość sprzęgają się w podstawowy
warunek osiągnięcia zamierzonego celu.

Stąd rzadko się mówi w Gdyni o mio
dem dorastającem pokoleniu, gdyż
pierwsze historyczne pokolenie gdynian
obecnych jest samo jeszcze w pełni
swych młodych sił.

A jednak już czas, aby pomyśleć o

tem drugiem, dorastającem pokoleniu,
któremu w cennym spadku za lat kil
kanaście czy kilkadziesiąt obecni pio
nierzy Gdyni pozostawić będą musieli

swój wielkim wysiłkiem dźwignięty do
robek.

Obecne pokolenie Gdyni to ,,pierw
sza brygada" w walce o gospodarczy
dobrobyt na morzu, to ludzie, którzy,
nłezawsze świadomi swego znaczenia,
Jako pionierów przyszłej Wielkiej Gdy
ni, kształtują jednak jej przyszłe obli
cze na wszystkich odcinkach życia i two
rzą już dzisiaj zręby wielkiego ośrodka

gospodarczego, poraź pierwszy w tej
skali i na tem tle powstającego w histo
rji Polski

Pierwsze pokolenie m a do przeorania
zupełnie dziwaczny grunt nietylko w

dziedzinie techniki, gdzie torfowiska za
mienia się w zakute betonem baseny,
gdzie piaski ustępują miejsca nadbrze
żom, torom i dźwigom, ale przedewszy-
stkiem w dziedzinie gospodarczej, w

dziedzinie handlu, w dziedzinie zagad
nień socjalnych.

Każdy człowiek w Gdyni, który zja
wił się tu czy to w zaraniu jej istnienia,
czy też w pierwszych latach jej rozwo
ju, musiał rozpocząć swoją pracę, kiero
wany prawie zawsze instynktem, czyniąc
na każdym kroku kosztowne ekspery
menty, brnąc naprzód w pracy, która nie
miała precedensu i w której nłezawsze
zastosować się dały wzory zagraniczne,
nieodpowiadające często polskiemu spe
cyficznemu podłożu, na którem trzeba

było je zastosować.
Powoli w ciągu tych pierwszych lat

dziesięciu aparat gospodarczy i socjalny
Gdyni się unormował.

Są wprawdzie dziedziny, w których
niezbadane dotychczas drogi gotują jesz
cze liczne niespodzianki, zmuszają jesz
cze do ciężkiego eksperymentowania, ale

naogół uważać już można Gdynię za

ośrodek o zarysowanem wyraźnem obli
czu, mającem za sobą parę lat owoc
nych doświadczeń.

Na wielu odcinkach życia Gdyni pio
nierzy morskiej ekspansji polskiej usta
lili już pewne normy, znaleźli odpowia
dającą życiu doktrynę gospodarczą i pu
ścili w ruch skomplikowany aparat mia
sta portowego.

Trudniej kształtuje się oblicze gospo
darcze i socjalne miasta, gdzie ciągle
Jeszcze trw a proces orania dziewiczych
terenów, jako, że miasto w wyścigu roz
wojowym Gdyni pozostało daleko w tyle
za szybko podążającym w górę po linji
swego rozwoju portem.

Ale i tutaj od pewnego czasu daje się
zauw ażyć coraz dokładniejsze ujęcie ży
cia w karby inicjatywy samorządu, a

efektywne osiągnięcia w tych lub innych
dziedzinach dotychczasowego ekspery
mentowania pozwoliły już na nabycie
potrzebnego zapasu doświadczenia, któ
re, oparłszy się na powodzeniach lub

niepowodzeniach, tworzą odpowiednie
w skaźniki na przyszłość.

Gdynia jednak przez okres wieln,
bardzo wieln lat pozostanie terenem

eksperymentów dla tych wszystkich,
którzy z innego środowiska przeniesieni,
znajdą się nagle na jej gruncie. Specy
ficzne warunki i układ jej życia przez

długi okres czasu wymagać będą wiel
kiego zapasu praktycznego zdobytego
na miejscu doświadczenia, dla efektyw
nej I owocnej pracy w Jakiejkolwiek jej
dziedzinie gospodarczej czy socjalnej.

Gdynia jest miastem i przez długi
jeszcze okres pozostanie miastem, dla

którego nie wystarczy najstaranniejsze
przygotowanie teoretyczne, gdyż dotych
czas Gdynia teorji swej jeszcze nie wy
tworzyła a ta, którą wytworzyło życie,
sprowadza się do sformułowania powy
żej twierdzenia, że Gdynię poznać należy
praktycznie.

Dlatego przy kształtowaniu oblicza

przyszłej Gdyni pionierskie pokolenie
obecne ma zasadniczy, niezmiernie waż
ki na sobie obowiązek praktycznego
przygotowania do życia miasta portowe
go odpowiednio przygotowanych kadr

młodych pracowników. Ta życiowa ko
nieczność znajduje głębokie zrozumienie
wśród decydujących czynników Gdyni.

Zarówno Urząd Morski, jak i wielkie

firmy portowe, szkolą już dzisiaj kadry
młodzieży, przeznaczonej do pracy w

Gdyni.
Troska o przyszłą Gdynię, opartą na

drugiem pokoleniu gdynian, znalazła
także swój znakomity wyraz w Komi
sarjacie Rządu, gdzie nadano jej właści
wy i zasadniczy charakter.

Oto w roku ubiegłym do budżetu mia
sta wniesiono z inicjatywy Komisarza

Rządu p. Sokoła, specjalną pozycję, prze
znaczoną na pensje dla jedenastu mło
dych urzędników, absolwentów wyższych
uczelni czy też szkół zawodowych, któ
rzy zaangażowani zostaną w charakte
rze pracowników, mających przejść
przez wszystkie dziedziny skomplikowa
nej administracji miejskiej z tem, że w

przyszłości m ają utworzyć szkielet apa
ratu administracyjnego Gdyni, złożony
z ludzi przygotowanych do swych zadań

i znających już gruntownie administro
wany przez siebie teren.

Tych jedenastu urzędników, od roku

prawie pracuje już w Komisarjacie Rzą
du, otrzymując pobory wystarczające do

usunięcia trosk materjalnych na dalszy
plan i jednocześnie znajdując się stale

pod osobistym, pośrednim nadzorem Ko
misarza Rządu, który stworzył dla nich

warunki pracy nawpół szkolne.
W roku przyszłym liczba tych urzęd

ników powiększy się o nowy narybek.
To jest rzecz wielkiej wagi, jeżeli cho

dzi o przyszłe oblicze Gdyni.
Przykład Komisarjatu Rządu, powi

nien znaleźć naśladownictwo i w innych
gałęziach życia gdyńskiego.

M. A.

ZIOŁA Z CÓRHARCU Dra LAUERA
sq dobrym Środkiem dla uregulowania
żołqdka, Usuwajq obstrukcję, sq łagodnym: m %l W a* - 'J. . A.-, --—
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Finlandia ku czci
Marszalka Piłsudskiego

Świąteczne wydania pism fińskich, poświęcone
pamięci Wodza oraz sprawom polskim

Świąteczny n um er nSuomen Sotllas", or
gan w ojska finlandzkiego, niem al że w ca
łości poświęcony Jest Marszałkowi Piłsud
skiemu. Wszystkim prenumeratorom cza
sopisma, którego nakład wynosi przeszło
30,000 egzemplarzy, rozesłano jako dodatek

artystycznie wykonaną reprodukcją portre
tu Marszałka.

nMarszalek Józef Piłsud ski — zaznacza

pismo — nie był li tylko twórcą i Wodzem

Niepodległej Polski, lecz jednocześnie d a w 
cą całego cywilizowanego świata przed falą
bolszewizmu. Z tego też względu winniś
m y w Finlandji czcić Jego pamięć".

Na treść pisma składają się: artykuł o

,Wielkiej indywidualności Marszałka", pió
ra b. posła R. P. w Finlandji min. Charwa-
ta. Na pierwszem miejscu znajduje się po
dobizna Marszałka, n a następnych stroni
cach szereg zdjęć, przedstawiających Mar
szałka w różnych epokach Jego życia. Ar
tykuł następny pióra p. E. Lisitzin, ilustro

wany licznemi zdjęciami, poświęcony
prywatnemu życiu Marszałka. W. numerze

znajduje się również szereg wiadomości
Polsce.

Artykuł o Polsce i Marszałku Piłsud
skim zawiera również czasopismo ,,Soldat-
gossen", poświęcone żołnierzom finlandz
kim, mówiącym po szwedzku.

NATURALNY SOK CZOSNKU
przy przewlekłych nieżytach dróg odde- .

chowych. artretyźmie, reumatyźmie,
sklerozie. Apteka Mazowiecka, W arsza
wa, Mazowiecka 10, z m arką ochron
nąF.F. (10411)

Ważne dia obrotów handlo
wych z Niemcami

Przesyłki wyłączone z clearingu - W płata
należności za towary z Niemiec

Na wniosek przewodniczącego polskiej
komisji rządowej kontroli obrotu towarowe
go polsko-niemieckiego p. naczelnika A.

Siebeneichena, odbyło się w Berlinie w

dniach od 12 do 18 grud nia pierwsze posie
dzenie obydwóch komisyj rządowych pol
skiej i niemieckiej, powołanych do czuwa
nia nad prawidłowem wykonaniem powyż
szej umowy.

W wyniku sześciodniowych obrad osią
gnięto m. in. porozumienie w następujących
kwestjach: zgodzono się na wyłączenie z

pod obowiązku otrzymywania świadectw

rozrachunkowych dla obustronnego wywo
zu książek, czasopism, dzienników, matryc
ogłoszeniowych, globusów Itp. wymiany wy
dawnictw, wreszcie wszelkich przesyłek (np.
paozek żywnościowych) których wartość

przy przywozie do Polski nie przekracza zł.

3, zaś przy wywozie do Niemiec zł. 50. Co do

przesyłek wartości do 50 zł. wywożonych do

Niemiec, to wobec wyłączenia tych przesy
łek z clearingu, uzyskanie za nie zapłaty
stanowi wyłączne ryzyko eksportera. (Kwe
s tje powyższe zostały szczegółowo uregulo
wane okólnikiem Ministerstwa Skarbu z

dnia 21 grudnia 1935 r. Nr. D. IV 35968/3/35.)
* *

Ostrzega się osoby, które po 20 listopada
nabyły w Niemczech towary przed bezpo-
średiniem przekazywaniem do Niemiec n a
leżności, gdyż osoby powyższe — bez pow
tórnej wpłaty należności n a konto clearin
gowe — nie otrzymają świadectwa rozra
chunkowego na przywóz, które w myśl po
stanowień polsko-niemieckiej umowy gos
podarczej wymagane jest przy imporcie to
warów niemieckich. Należności za towary
przywożone do Niemiec wpłacać należy
wyłącznie na konto Polskiego Towarzystwa
Handlu Kompensacyjnego Sp. z o. o. w W ar
szawie, Moniuszki 10 w jednym z następu
jących banków: Bank Handlowy w Warsza
wie, Powszechny Bank Związkowy w Pol
sce i Powszechny Bank Kredytowy oraz ja
ko korespondent Banku Handlowego w

Warszawie — Bank Związku Spółek Zarob
kowych w Poznaniu, zaś n a terenie W. M.

Gdańska Staatsbank der Freien Stadt Dan-

zig,

Czasopismo ,,Suomalainen Suomi" za

mieszczą artykuł o Polsce, rzeczowo i obiek
tywnie opisujący obecny sta n ekonomiczny
Polski, uzupełniony najnowszemi danemi

statystycznemi. Autor artykułu stwierdza,
iż Polska osiągnęła trzeci etap swego eko
nomicznego rozwoju. Pierwszy etap — to

rozbudowa powojenna, d rugi — to rozwój
Gdyni, zaś trzeci — to era premjera Ko-

ściałkowskiego — przezwyciężenie kryzysu
gospodarczego. Finlandja z wielkiem zain
teresowaniem śledzi ekonomiczny rozwój

R A D J O kupui tylko ufachowca
najstarsza firma w Polsce 10849

Grimm i Kamieński
GDYNIA, Starowiejska 47

Oddziały we wszystkich większyoh miastaob Polski

Polski. Autor zaznacza, iż po zbliżeniu kul-
turalnem i politycznem nastąpić obecnie
winna także i ekonomiczna współpraca
polsko-fińska.

Prawda historji
,,...leguny, piszcie swoje dokum enty
Książka dobra, książka o rzeczywistych

wartościach jest zawsze zjawiskiem godnem
zainteresowania. Taką książką dobrą jest
niewątpliwie dzieło mjr. Wacława Lipiń
skiego pod tytułem ,,Wielki Marszalek".

Na specjalne podkreślenie zasługuje fakt,
że książka ta ukazała się już w pół roku

po śmierci Józefa Piłsudskiego, że jest ona

mimo tak krótkiego okresu czasu opraco
wana niezmiernie źródłowo i dokładnie.

Świadczy to niewątpliwie o wielkiej pra
cy, jaką włożył auto r w opracowywanie
swego dzieła i o zasługach wojskowego
biura historycznego, w którem mjr. Lipiń
ski pracuje.

Zdaje się nam, że wydanie tego dzieła

jest wykonaniem przez jego autora jedne
go z nakazów Józefa Piłsudskiego, nakazu,
zawartego w pamiętnem przemówieniu
Marszałka w dniu 9-ym sierpnia 1925 r. na

Zjeździe Legjonistów w Warszawie.

Przepiękne to przemówienie zakończył
Józef Piłsudski słowami: ,,...strzeżcie się,
leguny, i piszcie swoje dokumenty!"

Mówił wówczas Marszałek o cudnej baj
ce minionych dni, mówił o legendzie two
rzonej wokół ludzi i zdarzeń. Mówił o fał

szowaniu historji tak bardzo w Polsce roz-

powszechniunem.
,,Niech raz fałszerstwu historję tamę

położę! Bo historja m a swoją legendę i le
genda nieraz wygląda więcej, jak czysta
prawda historyczna".

Opowiadał Marszałek swoim Legunom
taki fakt: ,,Zwraca się do mnie jeden cu
dzoziemiec, Francuz, i przynosi dość gruby
zeszyt, zatytułowany ,,Historja Legjonów",
prosząc mię, bym wydał opinję, albowiem

jeszcze jakieś portrety nie są poważnym
atutem , bo ja żyję. Czytam ten referat,
czegóż tam niema?! Jezusie! Jezusie! Więc
kto organizacje strzeleckie robił? Sikor
ski! Kto tam wykłady prowadził? Sikorski!
Piłsudski tak, jak ta bajka. Piłsudski do
puszczony jest z łaski, ale już ani brwi

krzaczastej, ani wąsa sumiastego nie po
winien mieć! Z tego też powod,u jego I

Brygada walczy, że tak powiem, tylko, ja
ko p artyzantka, gdyż to była polityczna
aw antura i musiano nieledwie oddawać to

wszystko pod komendę austrjackich ofice
rów! Czytam i sam sobie nie wierzę!"

I mówił potem Marszałek, że: ,,granica
fałszu fabrykowanego w Polsce, jest nie
słychana. Byłem w tym kraju Naczelni
kiem Państwa.' Przewodniczyłem z musu

w wielu obradach i każdy protokół s tych

posiedzeń bezczelnie fałszowano. Radzę
przyszłym historykom nie wierzyć polskim
protokółom!"

I dlatego Józef Piłsudski ostrzegał swo
ich żołnierzy słowami: ,,Pracujcie n ad

prawdą historji sami, bo to, co historyk
znajdzie, hędą referaty, atramenty, no i

brudy. Niechybnie, życie nie jest ro man
sem, ale też nie powinno być i kałużą bło
ta, w którem mybyśmy siebie czy też na
sze dzieci, jak w lusterku, oglądali. Dla
tego was ostrzegam, jak ongiś wyście mnie

ostrzegali! I ostrzegam was tak, jak gdyby
historja przyszłości, przyszłości być może

niedalekiej!"
I dlatego zakończył Marszałek swoje

przemówienie nakazem, aby leguny ,,pisa
ły swoje dokumenty".

Po śmierci Wodza, gdy okres minionych
dni stoi jeszcze żywo w pamięci tych, któ
rzy prawdę tych dni tworzyli, gdy pamięć
jednych uzupełniać może wspomnienia in
nych, nadszedł czas, by nakaz Józefa Pił
sudskiego spełnić i pozostawić przyszłym
pokoleniom rzeczywistą prawdę historycz
ną w dokumentach spisaną.

A każdą inicjatywę w tym kierunku

podjętą uznać trzeba za wypełnienie ros-

kazu Wielkiego Marszałka.
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Joliot o małżeńskiej w spółpracy...
Jest w Brukseli wąska, niewielka ulicz

ka, jedna z tych, co przylegając do szerokie
go i pięknego bulwaru, zdaje się być dzięki
swej niepozorności zapomniana, a już naj
mniej się można po niej spodziewać, że kry
je w obrębie swym gmach instytucji pierw
szorzędnej wagi i znaczenia. Na cichej, sen
nej uliczce de la Concorde, tuż od strony

wspanialej, przypominającej nieco nasze

Aleje Ujazdowskie, avenue de Louise —

mieści się ,,Institut des Hautes Etudes".

Mokry, przejmujący zimnem i wiatrem

wieczór, tak typowy dla belgijskiej zimy
nie przeszkodził bynajmniej, że mała salka

konferencyj ,,Instytutu" zapełniła się uczo
nymi, którzy przyszli tu wysłuchać spowie
dzi młodego chemika. Tegoroczną nagrodę
Nobla w dziedzinie chemji otrzymali, nie

kto inny, tylko małżonkowie Joliot, dziw
nym zbiegiem okoliczności, prawni i rzeczy
wiści spadkobiercy pracy wielkiej polskiej
uczonej Marji Curie Skłodowskiej. Pani

Joliot jest — jak wiadomo — córką Wiel
kiej Polki.

W ciszy 1 skupieniu wytężonej uwagi
malowały się powagą twarze profesorów fi
zyki i chemji fizycznej. W obecności słyn
nego Piocarda, De Domdera — badacza teorji
Einsteina, Mannebacha - fizyka teoretyka
i światowej sławy chemika Munda oraz wie
lu innych znanych uczonych, padły pierw
sze, przejmujące słowa: ,,Kiedy zaczęliśmy
pracować..." itd.

Fryderyk Joliot podczas całej swej po
ważnej, a przystępnej, wyjątkowo dowcipnej
i z dziwną prostotą wypowiedzianej prelek
cji — nigdy nie zapomniał o formie liczby
mnogiej i tem przedewszystkiem podkreślał
wynikiem pomyślnym uwieńczoną współ
pracę żony swej, miodej uczonej, córki Wiel
kiej Matki.

W zaraniu pracy młodzi małżonkowie,
choć korzystając w pełni ze zdobyczy Marji
CurH Skłodowskiej, jednak zakreślili sobie

inne ramy działalności naukowej, spo
strzegłszy zjawisko sztucznej promienio
twórczości, będącej przeciwieństwem pro
mieniotwórczości naturalnej, wykrytej przez

polską uczoną. Na czem ta sztuczna radjo-
aktywność (termin zresztą ukuty niewłaści
wie, jak twierdzi Joliot) polega — w tej
chwili jeszcze bardzo trudno określić dokła
dnie. Świat najdrobniejszych cząsteczek

maicrji jest tak nieskończenie mały, że nie
podobna ogarnąć go ludzkim umysłem, a

tak podchDy jednocześnie do kosmicznej
wizji wiiujących gwiazd i planet wszech
świata, że zdaje się być przez swą plastykę
nawskroś rzeczywisty i realny. I jest nim

dla uczonego, gdyż można go objąć cyfrą i

formułką. Atom — ta najdrobniejsza, elek
trycznie neutralna, cząsteczka m aterji każ

dego pierwiastka, których znamy dziewięć
dziesiąt, a o których wiemy, że jest ich dzie

więćdziesiąt dwa, według tablicy uczonego

rosyjskiego Mendelejewa — składa się z ją
dra, posiadającego ładunki elektryczności
dodatniej, czyli t. zw . protonu, lub proto
nów, i krążących dookoła naładowanych
ujemnie elektronów, albo negatonów.

W roku 1925 fizyk niemiecki W. Pauli,
obecnie przebywający na wygnaniu w Zu
rychu, nadaje właściwe znaczenie tablicy
Mendelejewa, wykrywając i dowodząc, te

liczba porządkowa pierwiastków odpowiada
ściśle ilości ładunków, zawartych w jądrze
atomu. W ten sposób wodór, zajmujący
pierwsze miejsce w tablicy posiada masę

jedep i tylko jeden ładunek dodatni, hel,
będący na drugiem miejscu — masę cztery
i dwa ładunki dodatnie, glin natomiast —

masę dwadzieścia siedem i trzynaście ła
dunków.

Temi właśnie dwoma ostatniemi pier
wiastkami zajęli sią państwo Joliot. Dziś

wiadomo, że każdemu pierwiastkowi towa
rzyszą izotopy, których jądra mają tę samą

ilość ładunków dodatnich, lecz inną masę,

np. izotopy wodoru (powszechnie znana jest
ciężka woda z izotopu wodoru o masie dwa).
Za czasów badań Curie - Skłodowskiej ijej
męża stwierdzono, że rad samoistnie rozpa
da się i wydziela cząsteczki alfa, czyli ją
dra helu. Już wtedy nauka stanęła wobec

zjawiska samodzielnego przekształcania się

jednych pierwiastków, zwłaszcza cięższych,
w inne, lżejsze.

Zatraca się granica między chemją i fi
zyką! Dalsze prace idą w tym kierunku i

doprowadzają wreszcie do zjawiska sztucz
nej radjoaktywności. Uczony Rutheford

bombarduje promieniami alfa azot i otrzy-

(Korespondencja własna).

muje wodór i izotop tlenu. Najpoważniejsze
laboratorja chemiczne świata przypuszczają
ataki na atomy przedewszystkiem cząstecz
kami alfa, czyli jądrami helu, emanującemi
z radu. W roku 1932 państwo Joliot wykry
wają neutron, cząsteczkę elektrycznie neu
tralną o masie jeden, następnie o masie ze
ro i ładunku jeden elektron pozytywny, od
powiadający zwykłemu elektronowi. Obser
wują glin po traktowaniu go promieniami
alfa i po raz pierwszy ustalają, że glin prze

kształca się w fosfór, ale nie pospolity, ale

w fosfór radjoaktywnyl Można zatem cia
łom z zasady niepromieniotwórczym tę pro
mieniotwórczość nadać, można ją drogą
sztuczną wywołać. Na temat praktycznego
znaczenia odkrycia — Joliot rozwinął bar
dzo dowcipny, a pełem finezji obraz przy
szłości, starganej promieniami alfa, przy
szłości, sięgającej wszechświatów przyrody,
wszechświatów, które będą w mocy uczeni

przegrupować i przetworzyć1
W każdym razie cała ta gałęź wiedzy,

Bruksela, w grudniu.

wnikająca w najpierwotniejsze materje, w

praelementy pierwiastków jest fundamen
tem naszej naukowej współczesności i po
siada nieograniczone możliwości. Dość po
wiedzieć, że w tak krótkich stosunkowo od
stępach czasu sypią się jedne odkrycia za

drugiemi. Uczony angielski Chadwick, rów
nież w tym roku odznaczony nagrodą No
bla — daje teorję nowych cząsteczek: neu
tronu i pozitronu, a uczony włoski Fermi

rozkłada przy pomocy sztucznej radjoakty
wności siedemdziesiąt sześć pierwiastków.
Wielu znanych uczonych pracuje wytrwale
nad materjalizacją fotonów, t. j. cząsteczek
światła, z których każda daje jeden elektron

ujemny i jeden dodatni, oraz nad demater
ializacją elektronów, polegającą na tem, że

dwa elektrony: dodatni i ujemny tworzą je
den foton.

Przykładów takich jest więcej, mówić o

nich byłoby zbyt długo, faktem jest, że mo
żliwości są nieograniczone, a nauka XX-go
wieku idzie stale naprzód. B . Olewińska.
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Herbaty Hozakowskiego - rozkosz znawców

Wódz sportu niemieckiego
przybywa do Polski

Niemieccy gimnastycy olimpijscy wystania w Warszawie
W programie swoich propagandowych

podróży olimpijskich wódz sportu niemiec
kiego von Tschammer und Osten przewidu
je z początkiem roku 1936 wizytę w Pol-

Olimpijskich.
Olimpijczycy niemieccy zademonstrują

w Warszawie program obowiązkowy olim
pijskich ćwiczeń gimnastycznych.

Trudnafigura gimnastyczna

Gimnastycy niemieccy, którzy mają przybyć do Polski, podczas igrzysk olimpijskich natrafią na

silną konkurencją, szczególnie ze strony amerykańskiej drużyny gimnastycznei. - Na zdjąciu
mistrzyni amerykańska gimnastyki, Thera Steppich, podczas wykonywania trudnego ćwiczenia

jedno-ramiennego.
see, w czasie której zamierza wygłosić od
czyt.

W tym samym czasie mają bawić w Pol
sce niemieccy gimnastycy, w tym samym

składzie, w jakim wystąpią na Igrzyskach

Gimnastycy niemieccy przywiozą do Pol
ski specjalny film, demonstrujący komplet
ny program olimpijskich ćwiczeń gimna
stycznych.

Zgó?a 75 milionów zaległości
w Ubezplenalnlach Społecznych

Według obliczeń, dokonanych ostatnio

przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych, za
ległości składek ubezpieczeniowych (w ubez-

pieczalniach społecznych łącznie z opłatka
mi na Fundusz Pracy) za okres od 1 stycz
nia 1934 r. do końca czerwca rb. wynosiły
o gółem 75.708.000 zl.

Odsetki zwłoki, pobierane przez ubezpie-
czalnie społeczne od tych zaległości obniżo
ne zostały z dotychczasowej wysokości 1

proc. na 0,75 proc., a z aległości, które odro
czono lub rozłożono na raty, podlegać będą
oprocentowaniu ulgowemu w wysokości 05

proc. w stosunku miesięcznym.

Rozwójharcerstwo polskiego
w Niemczech

W ostatnich czasach Harcerstwo Polskie
w Berlinie wykazuje duży stosunkowo
wzrost. Mimo niesprzyjających warunków

pracy, powstają nowe placówki, obejmujące
niezorganizowaną dotychczas młodzież poi-

w chwili obecnej istnieją trzy grupy żeń
skie, cztery męskie, oraz jedna koedukacyj
na, skupiająca 250 harcerek i harcerzy.

Policja w iedeńska i polska
szuka(międzynarodowego Hamdla- ^

rza narkotyków 4

Centrala służby śledczej w Warszawie

otrzymała telefonogram od policji wiedeń
skiej z prośbą o aresztowanie i odstawienie

pod eskortą Hermana Steinlistena, szefa

międzynarodowej bandy handlarzy narko
tykami.

Śteinlisten ma kilka filij w miastach

Europy i Afryki. Między in. prowadził od
działy w Warszawie, Paryża, Wiednia,
Kairze itp.

Przed tygodniem Śteinlisten uciekł z

aresztu wiedeńskiego i zbiegł prawdopodo
bnie do Polski. Centrala służby śledczej
rozesłała telefonogramy do wszystkich po
sterunków na terenie Państwa.

W kilku wierszach
W drodze z Neira do Chinde (port w ko-

lonji portugalskiej w Afryce Wach.) zatonął
parowiec niemiecki ,,Dar-Es-Salam. Zało
gę uratowano.

a *
*

W okolicach Bari (Włochy) zatonął sta
tek rybacki z 4-ma ludźmi załogi.

m * i

W w!igilję fala mrozów ogarnęła całe

północne i wschodnie Niemcy. Notowańo
do 16 stopni mrozu.

Wydawcom dzienników w Japonji zaka
zano umieszczanie karykatur głów państw
oraz szefów rządów zagranicznych.

SSlPUDEBBEBEHOFIMHB

Huragan wyrządził ogromne szkody na

wyspie Lucon i sąsiednich.

Naskutek wielkich ulew szereg prowln-
cyj hiszpańskich 1został ogarnięty powo
dzią, która przybrała szczególnie groźne
rozmiary w prowincji Santander 1 Sevilli.

Milionowy skarb w sowieckim ogrodzie
usiłuje odzyskaC rodzeństwo rosyjskie

Przed kilku dniami przyjechał do W ar
szawy z Londynu John Samuel Weeks,
Przyjazd angielskiego praw nika do W ar
szawy wywołał duże zainteresowanie ze

względu na misję, jaką adwokat Weejrs ma

do załatwienia w stolicy. Chodzi mianowi
cie o odzyskanie olbrzymiego majątku, któ
ry w chwili obecnej ma znajdować się na

terenie Rosji Sowieckiej.
Adw. Weeks jest pełnomocnikiem ro

dzeństwa Natalji i Włodzimierza Trofimo-

wych, którzy od kilkunastu lat mieszkają
w Anglji, a których najmłodszy brał Miko
łaj przebywa stale w Warszawie, uzyskaw
szy obywatelstwo polskie,

Historja rodziny Trofimowycb przedsta
wia się bardzo ciekawie. Podczas rew'olu
cji bolszewickiej, ojciec rodzeństwa, Trofi-
mow, bogaty ziemianin z pod Kijowa za

kopa! w ogrodzie swego majątku 2 kufry
żelazne, pełne kosztowności w postaci
klejnotów rodzinnych, brylantów oraz w

złotych rublach, Cały ten zakopany skarb

oceniany był na przeszło półtora miljona
rubli.

W' tym czasie starszy syn Włodzimierz

odbywał służbę wojskową, córka zaś Na-

talja bawiła wraz z matką w Nicei. W do
mu był jedynie 17-letni wówczas Mikołaj,
który pomagał ojcu przy ukrywaniu skar
bu.

Stary Trofimow padł z ręki rewolucjo
nistów, Mikołaj zaś zdołał uciec do Polski.
Pierwsza wiadomość o swej rodzinie o-

trzymał dopiero przed rokiem i wówczas
dowiedział się, że brat jego Włodzimierz,
który również zbiegł zagranicę, zdołał od
szukać siostrę i obydwoje przebywają w i

Londynie. Z listów dowiedzieli się oni, żo !

Mikołaj wie, gdzie ukryty skarb sio znaj
duje.

Wreszcie angielscy Trofimowie zapropo
nowali Mikołajowi, aby udał się do Rosji,
celem wydobycia skarbu. Władze sowiec
kie zasadniczo udzielają swej zgody na te
go rodzaju przedsięwzięcia, biorąc wzamian

połowę znalezionego skarbu.

Mikołaj Trofimow zwlekał z udzieleniem

konkretnej odpowiedzi. Byli tacy, którzy
twierdzili, że poczynił on tego rodzaju sta
rania na własną rękę i zamierza sam zająć
się wydobyciem olbrzymiego skarbu.

Zaniepokojone rodzeństwo wysłało swe
go adwokata, który w Warszawie rozpoczął
pertraktacje z Trofimowem. Nie jest wy
kluczone, że w razie pomyślnego przebiegu
tych rozmów, sprawa odzyskania zakopa
nego skarbu wejdzie na realna tory.
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Przeżycia z wojnyświatowej

CzęśćI. W ARMJI NIEMIECKIEJ
- Zaraz się zrobi! — odpowiadam. I znoszę zu

pełnie suche kawałki drzewa, kraję je na kawałki nie

grubsze, niż zapałki, i tak ustawiam jeden o drugi,
by płomienie objęły je zupełnie i przez to nie wywo
łały dymu. Eksperyment udaje się zupełnie i w nie
spełna pół godziny mamy herbatę gotową — cukru
nam nie brak. Zabieramy się do uczty... Biorę łyk
jeden i drugi i odejmuję garnuszek od mimowoli wy
krzywionych ust.

— Jaki nieprzyjemny smak ma ta herbata! Prze
cież powinna być słodka, jak cukier? — zwracam się
z pytaniem do Ter-Glana, na którego twarzy pojawił
się jakiś tajemniczy grymas.

Po chwili odczuwam mdłości, ociężałość i zawrót

głowy, zasnąłem., . Po przebudzeniu się koło wie
czora dostałem wymiotów, po których dopiero przy'
szedłem do siebie.

— Co to było? - pytam, lejąc powoli herbatę i

przyglądając się jej barwie.
- To była rosyjska tabaka; a że nie palisz, ani

nie żujesz tytoniu, więc cię odurzyło — odpowiada
Jub-

Posilony Chlebem i wodą, idę do mego rannego
tuż obok. Skończył życie, kiedy spałem. Z przed
pola zalatuje odór rozkładających się ciał. Trzecia to

już nadchodzi noc, jak polegli. Zwłoki leżącego prze
de mną w dole, biorę za nogi, układam przyzwoicie,
i zasypuję ziemią, bo cuchną.

Szukam rannych. Znajduję ich kilkunastu -

wszyscy w ostatniej agonji. Spotykam jednego, który
do połowy' język m a wytknięty. Na moje zbliżenie się
nie reaguje. Co chwilę wydaje rzężenie, jak gdyby'
chciał krzyczeć, wołać, czy coś podobnego; usta się
wtedy szerzej otwierają, jak gdyby z powietrza coś

przyjąć chciał. . .Przykładam do nich manierkę z wo
dą. Człowiek, będący w agonji, drgnął, usta mocno

mu się zacięły, a ręce jakby zrywały się do jakiegoś
chwytu. Pije woclę,.. Manierka została wypróżnio
na, a usta kurczowo jeszcze się. zaciskają. Wyrywam
manierkę z jego warg, przynoszę wodę, lecz człowiek
w agonjijuż nie żyje.

ROZDZIAŁ XVIII.

UPRZĄTANIE POBOJOWISKA,
Jest godzina może jedenasta w nocy. Gruba

ciemność wdziera się nawet do duszy. Jesteśmy za
wezwani przez sanitarjuszy do znoszenia zabitych,
których w promieniu około 200 metrów liczymy na

osiemset samych Rosjan i drugie tyle Niemców. Ran
nych narazie mamy zostawić.

Trzeba usunąć tych zabitych, nie dlatego, by ich

jakoś po ludzku ppchować, ale dlatego, że uczyniliby
oni nasz pobyt tutaj niemożliwy; zatruliby powietrze
w olbrzymim promieniu dokoła.

We dwóch, jeden za jedną nogę, drugi za drugą,
ciągniemy zabitego do masowego grobu. Zatykamy
sobie usta i nozdrza, jednak bez powietrza ani chwili

być nie możemy... Oddychamy jak najkrócej.
Przy grobie, a raczej przy długim dole, leży już

znaczna liczba zabitych. Dwóch sanitarjuszów wska

zuje nam miejsce, gdzie należy trupa rzucić. Dwóch

innych układa go w dole, by jak najwięcej ich tam po
mieścić. Śanitarjusze, zaopatrzeni w maski, naglą nas

do pośpiechu, by tej nocy wszystkich poległych po
grzebać... Znowu ciągniemy jednego za nogi; co chwi
lę zahaczamy o drut, lub kawały drzewa, które przy
czepiwszy się do odzienia trupa, wloką się za nami
Mundur ściąga się na gł'owę trupa; wleczemy go da
lej przez okopy i doły, trup przesuwa się to na tę, to

na ową stronę, zależnie od pochyłości terenu. Za każ-
dcm gwałtowuiejszem poruszeniem wnętrzności tru-

'

pa wydają jakiś odgłos, jakby same żyły i protesto
wały przeciw naruszaniu ich spokoju. Czasem ucho
dzi nazbierane we wnętrznościach powietrze z nie
przyjemnym i nieprzyzwoitym hałasem. Wszystko
jakby w człowieku żyło — tylko on sani jest martwy.
A może też tylko głęboko śpi?

I tak ciągniemy znowu jednego. Staramy się nie

zwracać uwagi na trupa. Przy grobie bez.ceremonji
opuszczamy jego nogi. —- Co to? Jakby jęk, czy głę
bokie westchnienie wydarło się z piersi tego niby za
bitego... Zwracamy na to uwagę sanitarjuszowi...

— On i tak nie będzie żył — odpowiada ten krót
ko.

Chwytam za puls rzekomego nieboszczyka. —

Zaledwie, zaledwie, ale wyraźnie bije — jest nieprzy
tomny. Niech lepiej umiera, pozbędzie się wszystkie
go — odchodzę. Zatrzym uję się przy jakimś odoso
bnionym krzaku — siadam...

I tak tych ludzi narżnięto jak baranów, a. teraz

ich się włóczy — ciągnie się po ziemi jak kłody, jak
m aterjał bezużyteczny. — Gorzej — jak m aterjał,

który może spowodować szkodę, jeżeli nie będzie usu
nięty. Nikt już nie patrzy ani nie pyta, kto to jest.
Niema w niczyjem oku ani jednej łezki, niema żadne
go duchownego. Ci najmilsi tam w domu jeszcze nic
nie wiedzą.

Poco też to wszystko?... Nie zmieni to rzeczy.
Kładzie się te trupy, jak śledzie do beczki, a potem
czemprędzej zasypuje. Nad ich szczątkami stawia się
godło chrześcijańskiej miłości bliźniego i wieczność
otula godło i grób.

ROZDZIAŁ XIX.

NA WYPAD.

Mamy być wycofani. Ale na zakończenie nasza

kompanja ma zrobić wypad i przyprowadzić paru
jeńców. — Życzy sobie tego nasz kapitan. Feldfebel
Bosch podobno kiedyś Boszyński, który poprzednio
prowadził kancelarję kompanijną, lecz za przeskro
banie tam czegoś, został wylany, chce poprowadzić tę
patrolkę, aby poprawić sobie opinję, choć nadaje się
do tego rodzaju zadania, jak Kronprinz do policji
obyczajowej.

Gromadzimy się w liczbie 23 ludzi. Jakiś ,,Willi"
z pierwszej sekcji prosi feldfebla, aby go zostawił,
ponieważ ma żonę i dwoje dzieci. Bosch nię chce o

tem słuchać. Nasz ,,Willi" wyraża obawę, że z tej
wyprawy nie wróci.

Wychodzimy i przez dość długi czas brniemy w

ciemnościach. Paru kolegów wycofuje się niepostrze
żenie. Idziemy z niechęcią za naszym feldfeblem.

Mówię mu podstępnie, że zauważyłem umykający ro
syjski patrol i że nie mogliśmy ujść jego uwadze, że

zatrzym ując się, ściągniemy na siebie ogień artylerji
rosyjskiej; nie reaguje na to. A my wcale nie mamy
ochoty napadać na Rosjan. Suniemy jeszcze cŁwilecz-

kę, to naprzód, to wstecz, jakbyśmy nieprzyjaciela w

traw ie szukali.

Wtem błysk jeden i drugi. Instynktownie odczu
wamy, że to do nas. Strzał, świst i eksplozja, prawie
równocześnie wdzierają się do naszych uszów. Od
łamki gwiżdżą wkoło nas... Po paru sekundach to

samo.

Umykamy, jak kto może i wśród przewracania się
dopadamy do rowu. W rowie po chwili stwierdzamy,
że jest dwóch rannych, - jeden z nich, Rehrs z mo
jego ,,ersatzu" -— poza tern jednego brak. Idziemy na

poszukiwania i znajdujemy go tuż przed okopem za
bitego. Jest nim nasz ,,Willi", który przeczuwał swo
je nieszczęście. Pozostawił swą młodą żonę i dwoje
dzieci...

Na drugi dzień zmieniają nas. Feldfebel Bosch i

ja zostajemy na dwa dni, dla zaznajomienia nowych
oddziałów z terenem i warunkami. Feldfebel mówi,
że jednak mam dobry węch, ponieważ wczoraj dobrze
widziałem patrol rosyjski, — choć ja nic nie wi
działem ...

ROZDZIAŁ XX.

NA SPOKOJNIEJSZYM ODCINKU.

Jesteśmy znowu na spokojnym odcinku frontu,
koło Pińska, w miejscowości Chojny. Przed nami ba
gna, a za bagnami Rosjanie, oddaleni mniejwięcej o

pięć kilometrów. Kapitana pozbyliśmy się — utrzy
mał urlop. Kompanję objął porucznik Steller, który

Pierwszy śnieg w Psryżu

W tym roku pierwsze śniegi spadiy niemal równocześnie we

wszystkiej) stolicach europejskich. Na zdjęciu — bulwary pa
ryskie uprzgtane z pierwszej nikue.i jeszcze powtnki śnieżnei.

zostawia nam całkowitą swobodę w podziale pracy i

służby. Czujemy się zadowoleni. To też niebaw em

powraca, humor i dawna swoboda. Budujemy zie
mianki i wypłatamy okopy wikliną. Po spożyciu obia
du, gdy jest ładna pogoda, w promieniach coraz to

bardziej stygnącego słońca wrześniowego zbieramy
się przed kwaterą na murawie i urządzamy w bieli-
źnie ,,polowanie" na insekty.

Codziennie o dziesiątej otrzymujemy komunikat
z pola walk. Czytamy przedewszystkiem o walkach
nad Sommą. Czasem komunikat jest krótki, - lako
niczny: Chociaż wszędzie ataki niby odparte, to

jednak przeczuwamy grozę toczących się tam walk
i straty w ludziach. Czujemj', że i nas czeka to samo,

jeżeli wojna nie skończy się rj'chło. Współczujemj'
szczerze tym, którzy walczą nad Sommą. Wiemy, że

podczas kiedy nas z powodu minimalnych strat prze
sunięto na spokojniejszy odcinek — by pułk uzupeł
nić, to oni tam nad Sommą może tracą całe kornpanje
i to może nie w dłuższym czasie jak 10 do 15 minut,
lub nawet krótszym. Przypominamy sobie, jakie to

już było piekło ubiegłego roku. A co dopiero teraz

po roku dalszego udoskonalania materjałów, sprzętu
wojennego i dział. Mamy przed oczyma te głębokie
leje, z których ziemia wyrywana unosi się w powie
trze wraz z członkami ludzkiemi. Tam zamiera wszel
kie uczucie ludzkie, tak niema podobieństwa boskie
go w człowieku. Tam są tylko stworzenia, zaledwie

podobne do ludzi, które z wytrzeszczonemi z przera
żenia oczyma patrzą na. chmury dymu, odłamki drze
wa, żelaza, ziemi, ciał ludzkich i przeróżnych przed
miotów, wyrzucane w przestworza. A uszy ich prze
pełnione są wyciem, hukiem, świstem, chlastaniem,
dygotem i jękiem ziemi.

Jeżeli się tam jeszcze ktoś modli, to tylko o jedno:
,,Boże, ześlij śmierć nagłą i błyskawiczną".

Jest dzień 15 września (1916). Wezwano mnie do

dowódcy kompanji, porucznika Stełlera, który oznaj
m ia mi, że zostaję odznaczony żelaznym krzyżem II

klasy i dodaje od siebie:
— Zasłużyłiście przynajm niej uczciwie na to od

znaczenie. ,

— Nie przyjmuję go, bo jest krew na niem — od
powiadam.

Dowódca siódmej kompanji, obecny przytem, sko
czył do mnie i zaczął straszyć mnie aresztowaniem.
Porucznik Steller, wyszedł ze mną na chwilę z kwa
tery i wytłumaczył mi bezcelowość mego postępowa
nia. Będę ukarany, a jemu wyrządzę nieprzyjemność.
Skłonił m nie wreszcie do przyjęcia krzyża...

Na freitra (starszy żołnierz), którym mnie chciano

zrobić, już mnie nie podano.

ROZDZIAŁ XXI.

W 430 PUŁKU PIECHOTY.

W październiku przerobiono nas na pułk 430. Do
stajemy nowych ludzi wieku ponad lat czterdzieści.

Wszyscy pochodzą z miast Westfalji, gdzie jak się do
wiadujemy', trudności gospodarcze są coraz większe.
Dzielimy się z nimi wszystkiem, co mamy pod ręką,
byle tylko opowiadali nam jak najwięcej.

My tu na froncie wiemy tylko, jak spokojnie jest,
w kraju, jak ci w domu tam chętnie odmawiają so
bie wszystkiego z miłości do ,,Vaterłandu". Natomiast
u wrogów, szczególnie w Rosji, niem a co jeść; nędza
zmusi ich do zaprzestania wojny. Tam jest demora
lizacja, bunty i przejawy rewolucji. Wszystko zło

dzieje się w innych krajach, tylko w Niemczech

w'szystko jest w porządku. Tak piszą gazety nacjona
listyczne. My jednak od czasu do czasu dowiadujemy
się prawdy.

I teraz opowiadają nam ci ludzie, jak im mówio
no przy zaciąganiu do wojska, że będą użyci w kra
ju, jako załoga. Gdy jednak teraz wyjeżdżali, mówio
no im, że jadą do etapu, z czego oni się cieszyli, mając
nadzieję, że tam będą mieli dostateczne odżywianie,
a nawet będą może mogli posłać coś rodzinie. Mó
wiono im też, żę na froncie jest dobry nastrój.

O tem, jaki ten nastrój jest, to my najlepiej
wiemy.

Coś się Rosjanom przyśniło i zaczęli ostrzeliwać

naszą wioskę. Kilka granatów ugrzęzło tuż za wioską,
nie wybuchając wcale. Kilka uderzyło tu i ow'dzie w

wiosce.
Naraz k rzjk w pobliżu naszej kuchni. Ciekawi,

co się stało, biegniemy w tam tą stronę. Dobiegając,
widzimj' naszego kucharza jak rzuca ramionami, jak
by naśladując ptaka, który porażonemi skrzydłami
chce wzbić śio vv powietrze. Czj' zwarjował?

(Ciąg dalszy nas tani).
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ES. LEON HEYKE.

Sfinks kaszubski
10. Mowa kaszubska

Od czasu do czasu powstaje spór:
czy mowa kaszubska jest samodzielnym
językiem pomorskim, czy też tylko na
rzeczem języka polskiego. Spór ten filo
logiczny ma swe uzasadnienie w tem,
iż mowa kaszubska w rodzinie języków
słowiańskich zajmuje miejsce pośred
nie między językiem polskim i już wy
marłym językiem połabskim. Narzecza

1północno - zachodnie zawierają, jeszcze
sporo elementów połabskich, natomiast

gwary południowo - wschodnie są, już
prawie zupełnie polskie, W przeciwień
stwie do Ramułta, który utrzymywał o-

drębność języka kaszubskiego, stwierdza

Bronisch, łużycki badacz, który zwie
dził kaszubskie Rybaki: ,,Nie ulega wąt
pliwości. że kaszubszczyzna czyli połab-
szezyzna i polszczyzna należą do wspól
nego pnia języka zachodnio - słowiań
skiego, nato wskazuje głosownia obu

języków'* .

Szanujmy język kaszub
ski, bo jest on polski. Na

tę konieczność zwrócił uwagę prof.
Nitsch i napisał w ,,Języku Polskim"

przed laty rozprawę: ,,0 poszanowaniu
odrębności prowincjonalnych". Jednem
z bardzo pospolitych w Polsce zjawisk
— powiada — jest lekceważenie, jeśli
nie pogarda dla języka warstw ludo
wych. Kto nie mówi językiem książko
wym, ten mówi po polsku źle, oto nor
malne ujęcie rzeczy. A skoro mówi źle,
to go trzeba albo poprawiać albo wyś
miewać... Oto wracają do Polski dziel
nice od pokoleń od niej odłączone a

przez to też językowo mniej z nią zasy
milowane. Mimo odrębności swych na
rzeczy rozumiały one zawsze wspólną
zasadniczą jedność i do tej jedności dą
żyły. Ale choć się z radością łączą z

całością narodu, to jednak nie .

chcą być uważane za części gor
sze, m niej polskie, oczywiście także na

tym punkcie, co jest najwidoczniejszym
polskości symbolem: na punkcie języka.
Dlatego wszelkie wyśmiewanie się języ
kowe dotyka ich głęboko i zraża... Ka
szuby i Śląsk są jedynemi większemi
dzielnicami, które podlegają drwinom
nie za język literacki, ale za swą pier
wotną ludową mowę polską. Dlaczego
tak się dzieje? Inteligentny ogół, prze
ważnie pojęcia nie m ając o istocie języ
ka, utożsamia go z językiem pisanym
a wszelkie różnice od niego uważa za

zepsucie. Nie wie on zwykle o tej ele

mentarnej prawdzie, że język literacki

jest wytworem drugorzędnym, powsta
łym z jednego czy z kilku narzeczy lu
dowych, które więc nie są objawem je
go spaczenia, ale naodwrót jego pod
stawą... Niech więc każdy Polak zrozu
mie, że są różne, genetycznie równo
rzędne narzecza polskie i że ujmowanie
każdej ich odrębności jako ,,zepsucie"
lub wpływ obcy a co zatem idzie, lekce
ważenie a nawet wyśmiewanie, przeważ
nie nie świadczy dobrze o umysłowości
wyśmiewacza a z punktu widzenia naro
dowego nieobliczalne przynieść może

szkody**.
N a podstawie pozosta

łości można odtworzyć
dawny język kaszubski.
Jak się każdy naocznie przekona, jest
on najzupełniej polski. Kaszubszczyzna
rozróżniała jak i dzisiaj jeszcze samo
głoski krótkie i długie. Długość ozna
czam przez podwojenie. Przedoiu

słyszało się przydech. Zmiękczenie spół
głosek podobne było do rosyjskiego. Oto
za czasów książąt pomorskich kaszub

szczyzna tak brzmiała w przybliżeniu:
,,Jeden gbuur czuuł, że nim.ee zwierzęęta
we wiilijąą Bożeego Naarodzeniaa wo

dwanaasty godzinie w nocyy do se mo-

gąą gaadaatj. Tak won byył ciekaawyy
a sęę chciaał przekonaatj, coby jego wo
ły gaadały. Wlaazł na szopęę a teej
paasowaał. Tak wo dwanaasty jeden
wooł wstaał i rzekł do tego drugieego:
Wstani a chceejma gryztj, bo maa mu-

szyymaa witro naajeemu gbuurowii ja-
achaac po trumęę. Ten jesz dzyysaa
bąądze leżaał na descse. Jaak ten gbuur
to wuczuuł, teej won sęę taak wurzaasł,
że zaachorowaał, bo won li praawie do
szedł w jizbęę i zaaraaz wumaarł". Tak
oto w przybliżeniu brzmiał język kaszu
bski na dworze księcia Świętopełka. ,,0d
czasów — pisze Antoni Bogusławski —

gdy mowa ta z mową Polan nadgoplań
skich stanowiła jedno, zatrzymała się
ona w swym rozwoju i prawie nie uległa
zmianom. Nie kolebały jej orle loty
wieszczów i nie wypieściły wychodzące
z wielkich oficyn drukarskich wolumi
ny. Przechowała ją jedynie wierna Pol-

RASTILLES YICHY-ETAT
UŁATWIAJĄ TRAWIENIECUKIERKI DOSSANIA

MARGUERITE HENRY-ROSIEK.

WIRGILI
Wirgili, szedłeś pośród pól cichych, łagodnych
wzgórza chyliły głowy, cisy błękitniały ,

pinje na mchy wilgotne słońce przesiewały,
patrząc w niebo — mówiłeś do bogów pogodnych.
Stopy w sandałach miękkich stąpały po piasku,
szata wokoło ciebie siała biała plamy,
widnokrąg odcinały wzgórz rodzinnych błamy,
Tyś czuł — że wszystko kąpie się w piękności blaskn.

Zatrzymywała ciebie gałązka — na świecie
szm er drzew trw ał wietrznie, cicho, faliście — hen w górze
dzień p alił się w błękicie, a słońce w purpurze,
pastuszek gdzieś w oddali wygrywał na flecie.

Czułeś, że można upić, upić się nektarem ,

upió się światem, śpiewać, krzyczeć, szaleć, wołać,
że można się zakochać, jak w kobiecych czarach,
w cieniu leśnym, winnicy i słonecznych pszczołach.
Stawałeś nagle — pora była sielska, czysta
słodkie, cudowne słowa pły nęły - po chwili
wzbierała w tobie pieśń tajem na, uroczysta
poemat był gotowy — a tyś łkał, Wirgili..

sce checza kaszubska, rodzona siostra
mazurskiej chaty."

Regjonalizm kaszubski.
Idea regjonalizmu powstała na zacho
dzie Europy we francuskiej Prowancji.
Z tym regjonalizmem francuskim ma

wiele cech wspólnych regjonalizm ka
szubski, zapoczątkowany przez Ceyno-
wę. Każdy regjonalizm tkwi głęboko
w rasowych pokładach narodu. O ka
szubskim regjonalizmie piękne wypo
wiedział słowa Antoni Bogusławski: ,,Z
regjonalizmem kaszubskim godzą się w

Polsce wszyscy bez wyjątku. Nie budzi

on w nikim niepokoju. Tam, gdzie lud
ność jest tak jednolicie prasłowiańska
jak na Kaszubach, bez domieszek mniej
szości narodowych, regjonalizm nie sta
nie się nigdy separatyzmem, ale wnie
sie jedną jeszcze barwną nutę do boga
tej syinfonji ojczystej. Oczywiście, n aj
tęższym probierzem każdego regjonali
zmu jest mowa, zwłaszcza, gdy z gwary

ludowej wzniesie się na poziom języka
literackiego" (Kurjer Warszawski, nr. 95,
z dnia 8 kwietnia 1931 r.) I ten staro
żytny język kaszubski niejedną może

wytłomaczyć zagadkę słowiańską. Oto
co znaczy Swarog? Brueckner się pyta:
Czy może chmura się swarzy z ogniem?,
Nie kłóci się, bo kaszubszczyzna zna je
szcze słowa: swar - żar, swarzyć - pa
lić. Swarog gwarzy w swojej wschod
niej kuźni i kuje tarczę słoneczną, któ
rą bierze Swarożyc, syn jego i z nią wy
chodzi do walki z ciemnościami. W nie
jednej bajce kaszubskiej tkwią zaklęte
tajemnice olimpu słowiańskiego. Sło*
wnictwo mowy kaszubskiej jest bogat(
i literacki język polski mógłby sobie 1

niego przyswoić wielką ilość jędrnie poi*
skich wyrazów.

Pracuje Komitet Ortograficzny P. A
U. Prosimy, aby uwzględnił i postula*
ty kaszubskie. W narzędniku liczbj
mnogiej byłoby praktyczniej przyjąć a*

nalogjędo -egoi -emu ipisać -emi

np. bogatemi a nie bogatymi. Y u nai

wymawia się jak twarde i, np. stacya
ss staci—a. Pisownia: stacya, stacyj
jest logiczniejsza niż stacja, stacyj. Je*
żeli się przyjęła forma: sędzia, sędziego,
możnaby dopuścić: Linde, Lindy, gdyi
spotyka się już formy: Jahwe, Jahwy
Jest to rzecz przyzwyczajenia. Samo*

dzielny narzędnik i miejscownik liczbj
pojedyńczej niech brzmi -e m , przypad
kowy zaś —ym (im), np. pięknem za

nadobne, ale w ciemnym miejscu. Tak

i w sprawie pisowni kaszubszczyzna
dorzuca swój ważki przyczynek.

Przełożył Allan Eosko.

ADRES KOMITETU REDAKCYJNEGO
GŁOSU LITERACKO - NAUKOWEGO i
TORUŃ, UL. MICKIEWICZA Nr. 28 m. 4

TFLEFON 17-46.

E. SUKERTOWA BIEDKAWINA.

Mazurskie dole i niedole
(fragment)

Babka i wnuczęta
W niejednej chacie mazurskiej, przy

synu albo córce mieszka stara grózka.
Nie zajmuje się już gospodarstwem, al
bowiem synowej czy też córce je zdała.
Bo i dosyć się w życiu naterała. Czas jej
było spocząć. Rada więc jest, że się jej
do niczego wtrącać nie każą.

Wnuczęta są jednak słabą stroną
grózki — opanowały ją w zupełności,
zwłaszcza te najmniejsze...

Wdrapie się taki malec babci na ko
lana. Jakże tu nie miłować owtego ro
baczka — takie to ucieszne...

I przypomina sobie starowinka, jak
niegdyś, za młodu, własne dziatki hołu
biła. Poczyna bujać malca na kolanach,
opowiadając:

— Kuklik w lesie jajka niesie,
Przyleciała cajka, potłukła mu jajka.
Kuklik płacze, cajka skace.
Nie płac. nie płac kukliku,
Bo dostanies po pliku,
śmieje się dzieciak, bo go babcia po

klepała po tiuściuchnym tyłeczku i ru
m iany policzek wycałowała.

A po chwili prawi staruszka wnuko
wi:

- Maju maju, przepioruje -

Śtyry konie na wygonie,
Psiąty psiesek na oziesek -

Spok!
I podrzuciła grózka małego Janka

kolanem — a on w śmiech!...
— Ece, ece — szczebioce malec, gła

szcząc pulchną rączką pomarszczony po
liczek babuni, która nie daje się długo
prosić.

— Gdzie je zilk? Za góro.
Co robi? Gęsi drze!
Siła ich nader? półkopek.
Jakie ma ocy? Jak węgle w nocy.
Jakie ma usy? Jak dwa obrusy.
Jaki ma nos? Jak polski gros.
Jakie ma ręce? Jak dwa obręce.
Jakie ma nogi? Jak dwa batogi.
Jaki ma pysk? Taki, co cie pożre.
I wtuliła grózka usta swe w tłuś-

ciuchny karczek wnuczka, udając, że

niby pragnie go jako ten wilk pożreć...
a tymczasem całuje, całuje mocno, a ma

lec chichoczę...
Pozazdrościła Jankowi m ała Gusta -

zaczyna się wdrapywać na kolana gróz
ki. Ano toć dziewcze niczem nie gorsze

od braciszka, aby roczek starsze od nie
go. Babci serce ski%ywdzić żadnego z

wnucząt nie może. Zsuwa więc na po
dłogę Janka — coby sprawiedliwie było
- i pomaga Gustce usadowić się wygo
dnie.

- Dera dera deska, miała baba psies-
ka — zaczyna —

Wsadziła go w kierzek, porwaj ji go
psiesek.

I znowuż mała Gusta śmieje się na

całe gardziołko, a babcia drżącym gło
sem zaczyna śpiewać:

Siedzi dudek na stodole,
co omłóci, to opole,

Co opole, to osiece,
co osiece, to przypsiece...

Przypomniał sobie coś mały Janek,
pozazdrościł może siostrzyczce i nuże

gramolić się grózce na łono.

- Ja tys, ja tys...
— A poczekaj ino, robaczku — mówi

mu i pomaga wdrapać się na kolana.

Trzyma teraz starowinka sinoka na jed
nem, dziewczaka na drugiem kolanie.
Każde buja się w inną stronę, a grózka,
obejm ując oboje rękami, śmiejąc się po
czyna prawić:

— Hopsa, do łasa! Chtorna psiekna,
to nasa,

Chtórna carna — kowalowa,
Chtórna bziała — młynarzowa.

Chtórna gruba - gburowa,
Chtórna cienka — panowa.
Zmęczyła się już babcia, ale dziecia

ki spokoju nie dają, nienasycone...
— Ece, ece... proszą.
Grózka zbiera ostatnie siły i poczyna

śpiewać drżącym głosem. Ciężko' jej
idzie — niegdyś inaczej było...

— Pojadziemy do Berlina,
Kupim kónia bez ogóna,
A kiżaka bez kołpaka...
Jeszcze długo chciałyby dzieciaki

używać na babci kolanach, ale starowin
ka zmęczyła się...

Weszła do izby synowa, zabrała swej
pociechy - mim o głośnego protestu r

ich strony — aby je spać ułożyć — pó
źno już się zrobiło...

Staruszka ze sm utkiem popatrzyła za

odchodzącą.
Synowa dziatkom swym starych pio

senek nie śpiewa... z niechęcią patrzy,
jak świekra to czyni. Co jej tam, ona by
najchętniej po niemiecku z nimi mówi
ła bo jest ,,bildowana"...

A te biedne robaczki, gdy do szkoły
chodzić zaczną, niejedną łzę uronią, nie
raz w zawstydzeniu słuchać będą łajań
rechtora-Niemca za ich rodzimą gadkę
mazurską, za mowę ojczystą —

O, wy bieclpe dziatki mazurskiel —
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Nadczemobradowałsejmik
nauczycielstwa Wielkopolski i Pomorza!

Ze Zjazdu sprawozdawczego w Bydgoszczy
W przededniu minionych świąt, ub.

niedzieli, oraz w poniedziałek, dnia 23

bm. obradował w Bydgoszczy — jak o

tem donosiliśmy — sprawozdawczy
Zjazd członków Poznańskiego Okręgu
Związku Nauczycielstwa Polskiego, gru

pujący w swych szeregach zgórą 50%

wszystkich sił nauczycielskich Wielko
polski i Pomorza. W ślad za naszem

sprawozdaniem z uroczystej części Zja
zdu, podajemy obecnie obszerną relację
z właściwych obrad zjazdowych.

Całoroczny bilans Okresu
Praca Zarządu Okręgu Poznańskiego

Z. N . P . toczyła się w szeregu sekcjach
specjalnych. W ogólnej ocenie działal
ności — komisja kontrolująca uznała

pracę Zarządu jako owocną, wyrażając
jego członkom podziękowanie za spraw
ne pełnienie obowiązków.

Wydział organizacyjny po zlikwido
waniu technicznych i finansowych
spraw poprzedniego Zjazdu, przystąpił
do realizacji uchw ał powziętych przez

delegatów. Usprawniono pracę biura

przy Zarządzie Okręgowym, które ze

względu na liczebność członków Okręgu
załatwić musiało olbrzymiąilość spraw.

0 pracy tej świadczy najlepiej ilość o-

trzymanych listów przez sekretarjat,
wyrażająca się cyfrą 4580 pism. W o-

kresie sprawozdawczym Okręg powięk
szył się o 825 nowych członków Z.N . P .

Zwiększyła się również liczba ognisk (o
33 nowe), oraz Oddziałów Powiatowych
1 Grodzkich (24 nowe). Stan placówek
oraz członków Okręgu Z. N . P . w dniu

15grudnia br. przedstawiał się następu
jąco: 44 Oddz. Pow., 186 Ognisk i 4.620

członków.

Prezydjum Zarządu Okręgowego na

kilku konferencjach przedstawiło p-ku
ratorowi dr. Polakowi opinję organiza
cji w aktualnych sprawach szkolnych,
referując postulaty organizacji w wielu

zasadniczych sprawach służbowo-zawo -

dowych. Dzięki przychylnemu ustosun
kowaniu sięp.kuratora wiele spraw za
łatwiono pozytywnie.

Staraniem Zarządu ukazuje sięw od
stępach miesięcznych organ zawodowy
nauczycielstwa Okręgup. t. ,,Naszgłos".
Czasopismo to zostało w okresie spra
wozdawczym znacznie udoskonalonei

przynosi szereg fachowych artykułów,
oraz bogatą kronikę z życia Ognisk.

Wydział obrony prawnej przeprowa
dził w roku ubiegłym 44 obrony człon
ków w Okręgowej Komisji Dyscyplinar
nej w Poznaniu, oraz dwie w Komisji
Wyższej w Warszawie.

Wydział pedagogiczny prowadził
pracę w dwóch działach zasadniczych,
a mianowicie: dokształcaniu nauczycie
li i pracy doświadczalnej na terenie

szkół, ze szczególnem uwzględnieniem
badań nad charakterystyką dziecka

wielkopolskiego i pomorskiego. Szereg
wyższych kursów pedagogicznych, jakie
przeprowadzono w drodze koresponden
cyjnej, oraz konferencja przygotowaw
cza do drugiego egzaminu, oraz kursy w

Zakopanem iKartuzach,przyczyniły się
znacznie do podniesienia wyszkolenia
zawodowego nauczycieli.

Wydział pracy społecznej opracował

Na Muzeum Ziemi Pomorskiej
Pan Zygmunt Szczepański,Naczelnik

Wydziału Społeczno-Politycznego Po
morskiego Urzędu Wojewódzkiego za
m iast życzeń świątecznych i noworocz
nych złożył zł 10 na budowę Muzeum

Ziemi Pomorskiej im. M arszałka Piłsud
skiego w Toruniu.

Dyplomowani przez Izbe Rze
mieślnicza w Grudziądzu

W dniu 18 grudnia przed Komisją egza
minacyjną dla zawodu stolarskiego przy
Izbie Rzemieślniczej w Grudziądzu zdali

egzamin mistrzowski zgodnie z art. 158 pra
wa przemysłowego i są uprawnieni do

kształcenia i trzymania uczniów zgodnie z

art. 149 prawa przemysłowego następujący
pp. p . Sieg Leon z Czerska, p. Pilarski Ed
ward z Ma,!. Kacka, p. Zboiński Stanisław

z Brodnicy n-Drw. oraz p. Drewa Leon z

Wejherowa.
Nadto zdał taki sam egzamin przed ko

misją egzaminacyjną dla zawodu wyrobu
szkieł i narzędzi optycznych p. Lech Leon

Szczeciński z Torunia.

dane statystyczne co do pracy społecz
nej i pozaszkolnej nauczycieli, ponadto
zorganizował dla nauczycieli pracują
cych społecznie cykl wykładów (ogółem
190).

Sekcja szkolnictwa średniego, oraz

sekcje: szkolnictwa dokształcającego,
specjalnego i sekcja młodego nauczy
cielstwa, podobnie jak wszystkie inne

komórki Zarządu Okręgowego, wykaza
ły nader o'"'vioną działalnść, pracując
na %"jch doiinkach według wskazót.ek

Zarządu.

Obszer r sprawozdanie z działalno
ściZarżą j Okręgowego, streszczone na

łamach .Naszego głosu'*, przyjął Zjazd
delegatów na wniosek Komisji Kontro
lującej do zatwierdzającej wiadomości,
uchwalając absolutorjum.

Nowe w ładze Okręgu
W dniu drugim Zjazdu odbyło się ze

branie plenarne, na którem dokonano

wyboru nowy-h władz Okręgu. Zgod
nie zprop zycją komisji-matki wybrano
nowy Zarząd Okręgowy w składzie na
stępującym pp.: Michał Kopeć — prezes,

Karol Kurpiewski - przewodniczący
wydz. org., Józef Kania — przew. wydz.
obrony prawnej, dr. Jan Schwarz —

przew. wydz. pedagogicznego, Włady
sław Bieda — zast. przew. wydz. ped.,
Jan Cichy — przew. wydz. pracy społ.,
Franciszek Pawuła — zast.przew. wydz.
pracy społ., IrenaGomułkówna — przew.

wydz. finansowego, Edward Eisbrenner
— zast. przew. wydz. finansowego.

Komisję kontrolującą tworzą pp.:

Zofja Jasiewiczówna, Ignacy Grześi Mi
chał Stępień,jako przewodniczących są
du organizacyjnego wybrano pp.: Edm.

Dierla i Rocha Roszczaka.

Zjazd delegatów dziękuję
Wśród uchwał, jakie powziął Zjazd

sprawozdawczy, delegaci uchwalili jed
nomyślnie uchwałę, wyrażającą podzię
kowanie Zarządowi Miejskiemu m. Byd
goszczy za pomoc i przychylne ustosun
kowanie się do Zjazdu. Podobne po
dziękowanie Zjazd wyraził Zarządowi
Oddziału Grodzkiego Z. N . P . w Bydgo
szczy za sprawne zorganizowanie Zja
zdu.

Na uczestnikach Zjazdu, przybyłych
z dalekich naszych miast wielkopolskich
ipomorskich - Bydgoszczwywarła jak-
najlepsze wrażenie.

W niedzielę wieczorem uczestnicy
Zjazdu obecni byli na przedstawieniu
w Teatrze Miejskim, wyrażając się z u-

znaniem zarówno oprogramie, jakipo
ziomie artystycznym bydgoskiej sceny.

KALENDARZE ŚCIENNE
NA ROK 1936

otrzymają wszyscy abonenci

bezpłatnie w dniu 2 stycznia 1936r.

Spieszcie więc z odnowieniem przedpłaty.

Wymiana depesz miedzy P. Wojewoda Pomor
sbim Kirtiklisem a LE.Ks.Bisk. Okoniewskim

Z okazji świąt Pan Wojewoda Po
morski Stefan Kirtiklis wysłał do J. E.

Ks. Biskupa Chełmińskiego następującą
depeszę:

Jego Ekscelencja

dr, Stanisław Okoniewski,
Biskup Ordynarjusz Chełmiński

Pelplin.

Racz Ekscelencjo przyjąć z okazji
świąt Bożego Narodzenia i Nowego Ro
ku moje najlepsze życzenia wszelkiej
pomyślności.

Jednocześnie pozwalam sobie złożyć
na ręce W aszej Ekscelencji życzenia
świąteczne i noworoczne dla Wielebne

go Duchowieństwa diecezji chełmiń
skiej.

Kirtiklis, W ojewoda.
Równocześnie Pan W ojewoda otrzy

mał następujący telegram:

Do Pana Wojewody Pomorskiego
Kirtiklisa

Toruń.

Nad światem rozbłysła gwiazda.
Niech jej promienie ozłacają i coraz

głębiej przepajają wytężoną pracę, doko

nującą się na Pomorzu przy zgodnem
współdziałaniu wszystkich czynników
świeckich i duchownych ku utrwaleniu

mocarstwowego stanowiska Polski i u-

szczęśliwienia całego społeczeństwa.
Biskup Okoniewski.

Napad rabunkowy dwóch wyrostków
na zagrodę rolnika w pow. świeckim

We wsi Wiąg, pod Świeciem, ub. niedzie
li w godzinach przedpołudniowych, doko
nano napadu rabunkowego na zagrodę rol
nika Hermanna Majewskiego. Dwaj zamas
kowani bandyci, z nożami w ręku sterory-
zowali gospodynię domu niej. Ewertową lat

64, zrabowali 170 żł. gotówki poczem zbiegli
a wdrożony przez sąsiadów pościg nie dał

rezultatu.

Policję uwiadomiono o tem dopiero aż

następnego dnia. W ciągu zaledwie sześciu

godzin od chwili doniesienia policja świec
ka już przytrzymała sprawców w osobach

16-letuiegc Szczepana Kempy ze świecia i

19-letniego Ernesta Bromkiego z Przechowa.

Jak wykazały dochodzenia młodociani

bandyci obmyśliwszy sobie szczegółowo plan,

wybrali się, uzbrojeni w wielkie noże, j
Świecia do Wiąga. Majewski we Wiągu u-

chodził za zamożniejszego rolnika, wiedział

o tem doskonale Bromke, który był u niego
przez pewien czas w służbie. Kempa udał

się do domostwa i przedstawiając się za po
słańca od sołtysa Grajewskiego z Wiąga.
wezwał Majewskiego aby natychmiast przy
był do sołtysa w sprawach podatkowych,

Majewski pomimo choroby poszedł do

sołtysa Grajewskiego, gdzie dowiedział się.
że go nikt nie wzywał. Z chwilą kiedy M,

opuścił dom obaj osobnicy nałożyli sobie

maski z chusteczek i z nożami w rękunapai
dli domostwo gdzie znajdowała się tylko
gospodyni. Steroryzowawszy ją wymusili|
wydanie 179 zł. gotówki

ZćttreigćL/*
Znana Aspirina ,Bayera”
jest obecnie wytwarzana
w kraju. Jako znak dobroci I
itożsamości widnieje na opa- i
kowaniach i tabletkach krzyż
bayerowski.

ASPIRINAV
Do n .byd. w . wuystkldi apłakł(h.

Cena za t fabl. obecnie Jut
tylko Zl. O.łO, za 20 tabl. Zl. 2,2*

Transmisja nabożeństwa z koś
cioła św. Katarzyny w Toruniu

W nadchodzącą niedzielę, dnia 29 gru- i

dnia nada Rozgłośnia Pomorska w Toru
niu na wszystkie stacje Polskiego Radja
transmisję nabożeństwa z kościoła garni
zonowego św. Katarzyny w Toruniu. W

ramach transmisji wykona Chór św. Kata- -

rzyny szereg kolend pod batutą p. Garjan-
tesa. Występy chóru uzupełni orkiestra 63

pp. Podczas nabożeństwa wygłosi kazanie j
na temat: ,,Jeśli się nie staniecie jak dzlat- j
ki'* — ks. Roman Mieliński. Początek
transmisji z kościoła garnizonowego o go
dzinie 10.

Ważne dla właścicieli sa
mochodów ikierowców

Komisja dla rejestracji pojazdów me
chanicznych i egzaminowania kierowców

będzie urzędowała w Grudziądzu w dniach

10 i 11 stycznia 1936 r.

W dniu 10 stycznia od godziny 8 do 14

dla pojazdów mechanicznych powiatu:
świeckiego, chełmińskiego i grudziądzkie
go, zaś w dniu U stycznia r.p . od godziny
8 do 13 dla pojazdów mechanicznych mia
sta Grudziądza.

* *
*

Komisja dla rejestracji pojazdów me
chanicznych i egzaminow'ania kierowców

będzie urzędowała w Toruniu w dniach 7

i 20 stycznia 1936 r. od godziny 8 do 13,80.

gcmlda i żucie

I

Za 80 zl mieszkanie z utrzyma
niem przez 6 miesięcy

(tg.) Jeżeli człowiek nie ma pracy, to

chodzi jak struty, zły i bez humoru. Jeżeli
natomiast pracę posiada, to również nie

jest z niej zadowolony, zwłaszcza jeżeli trze
ba pracować.

Analogicznie jak z toną: jak jej nie ma

— źle, jak jest — jeszcze gorzej. A jeżeli
już masz człowieku teściową — to odechce
ci eię wszystkiego: żony, posady, powabów
życia i wolisz kryminał. To nie żar
ty!...

Oto taki pan Feliks S... Miał chłop po
sadę, żył jak burżuj, ubiera! się w krawatkę
bawełnianą w zielone kwiatki i było mu jak
w raju. No i był żonaty. Bez teściowej.
Czego m u więcej potrzeba? Ptasiego mle
ka, albo...

Otóż właśnie! Chłop, któremu nie do
kucza teściowa, nie był zadowolony z po
sady i zapragnął dorabiać do szczupłej
pensji.

Łatwiej pomyśleć, ale stanowczo go
rzej forsę zdobyć i do tego uczci
wie.

Ale p. Feliks postanowił sobie poradzić.
I poradził! Oto jakimś cudem dostały się
do rąk jego różne pieniądze, należące do

Opieki Społecznej miasta Wejherowa. Pan
Feliks patrzył na nie z drżeniem serca a

ślina podchodziła mu do gardła, jak rtęć
w barometrze. Było tego coś 80 zł. Cały
majątek. Pan Feliks obliczał długo, co za

tyle forsy można kupić, aż mu się w głowie
pomieszało od tak ciężkiej pracy.

Koniec końcem pieniądze djabli wzięli.
Nie było z czego zwrócić.

Skutek by! taki, że pana Feliksa złapa
no za bawełnianą krawatkę w zielone kwia
tki (3 zł. tuzin) i wylano go z posady na

ulicę.
Ale to nie wszystko. Pan Feliks stanął

przed surowem obliczem sprawiedliwości,
oskarżony o sprzeniewierzenie.

Tu p. S. wspowiadał się z błędów po
przedniego życia i odsłonił obciążenie włas
nej hipoteki. Pod różnemi działami i para
grafami widniały tam piękne wykaligrafo
wane pozycje ciążące jak zmora, na życiu
delikwenta. Sąd uważnie odczytał akta

sprawy, zajrzał do duszy nieszczęśliwca, wy
słuchał oskarżyciela i obrony, i zaapliko
wał p. Felusiowi 6 miesięcy domu wypo
czynkowego z mieszkaniem, światłem, opa
łem, obsługą, wiktem i opierunkiem, a ty
tułem dodatkowej gratyfikacji — pozbawie
nie praw obywatelskich na przeciąg lat
trzech.

A wszystka z* Jedne" 80j
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Czy powiat wąbrzeski j
b edzie zlikwidowany!Ponure wieści. - Powiat należałoby rozszerzyć. - Skutki likwidacji. - Jakie motvwv? - Momenty politycz-

'

ne i gospodarcze. — Czy to oszczędność?. — Wąbrzeźno ośrodkiem targów i jarmarków. Dorobek powiatu. j|
(Od własnego korespondenta). Wąbrzeźno, w grudniu 1935 r.

'

Ludność powiatu wąbrzeskiego żyje pod
wrażeniem ponurej wieści o mającej na
stąpić wkrótce likwidacji powiatu. Zew
sząd odzywają się głosy protestów, a na

zebraniach uchwalane są petycje i rezolu
cje do Władz o pozostawienie dotychczaso
w'ego stanu rzeczy. Niedaw'no odbyło się
zebranie Rady Powiatow'ej, która uchwali
ła meniorjał, wykazujący szkodliwość za
mierzonej likwidacji. Autorzy memorjału
W'skazują na to, że pow'iat należałoby ra
czej rozszerzyć przez przyłączenie Dobrzy
nia, Brudzaw', Kotrowa. Wieldządza i Ra-

dzyna.
Donosiliśmy już o wielkiem zebraniu

przedstawicieli wszystkich organizacyj go
spodarczych i społecznych z Wąbrzeźna i

pow'iatu, które wyłoniło specjalny komitet,
z burmistrzem Schwarzem na czele, aby
nie ustawano w pracy, i zabiegach, celem

zapobieżenia zamierzonej par'celacji powia
tu. W dyskusji, jaka się wyłoniła, posz
czególni delegaci wskazywali na skutki,
jakie wyniknąć mogą ż likwidacji powiatu
dla kupiectwa, przemysłu, rzemiosła, a już
najbardziej dla rolnictw'a. To też prote
stują Kółka Rolnicze, Spółdzielnie, Kasy
Stefczyka itd.

Czy likwidacją powiatu nastąpi? Na-

szem zdaniem są to tylko alarmy, bo jak
dotychczas ze strony oficjalnej nie padło
żadne oświadczenie. Źródła tych pogłosek
należy się. dopatrywać w memorjale samo
rządow'ej komisji oszczędnościowej, która

rozw'ażając rzecz całą pod finansow'ym ką
tem widzenia, wystosowała wniosek do

władz o likwidację powiatu. Czy władze

zechcą skorzystać z tego wniosku, to rzecz

inna. Mówi si'ę nawet o tem, że według tych
wniosków' komisyjnych mają być zlikwido
wane' jeśzcze dwa inne powiaty na Po-

mórzu.

Nie wiemy, jakiem! motywami kiero
wano się, poza motyw'ami oszczędnościo-
wemi. :Naszem zdaniem, jeśli chodzi o po
wiat: wąbrzeski, należałoby' sprawę trakto
w'ać vw :szerszej płaszczyźbie.

Sytuacja pow'iatu wąbrzeskiego jest pod
względem...gospodarczym i .politycznym wy
jątkowa. Nie trzeba zapominać o tem, że

jest to jeden z najbardziej eksponowanych
powiatów, gdzie element niemiecki, aczkol
wiek stanowi tylko 14 proc. miejscowej pol
skiej lńdftości, to jednakże gospodarczo jest
tak silny, że 35 proc. ziemskiej własności,
przemysłu, handlu znajduje się w rękach
niemieckich. Po stronie polskiej są masy

bez'robotnych 3 małorolnych. Zlikw'idow'a
nie. powiatu,' osłabienie Wąbrzeźna, jako
ośrodka administracji państwow'ej i sa
m orządowej wpłynęłoby jeszcze bardziej
na osłabienie żywiołu polskiego.

Poża 'momentami polityczńemi, likwi
dacji pow'iatu sprzeciwiają się momenty
gospodarcze. Powiat wąbrzeski w stosun
ku do sąsiednich powiatów nie jest tak sła
bo finansowo postaw'iony, ażeby była uza
sadniona konieczność jego likwidacji.

Rada Powiatowa bowiem stwierdziła na

swcm ostatniem zebraniu, że zadłużenie

powiatu, bez zbytniego obciążenia podat
kow'ego' ludności, pozw'oli na norm alną ob
sługę wszys'tkich długów powiatowego
związku samorządowego. Oszczędności, wy
nikłe z1ewentualnego zlikwidowania powia- j
tu, byłyby dla Skarbu Państwa tak mini
malne, że w porównaniu ze szkodą dla ca
łej ludności, a przedew.szystkiem interesów

Państwa. S'tałyby wprost w rażącej sprzecz
ności,.. Zniesienie administracji powiato
wej wywołałoby ten skutek, że ludność po
w-iat'u, zwłaszcza rolnicża, m ająca obecnie

możność dogodnego komunikowania się z

władzami I instancji, zmuszona byłaby
pi'zęby.wać długie przestrzenie, sięgające
nieraz od 40 do 60 km, ażeby dotrzeć do

powiatowych władz administracyjnych, gdy
obecnie najdłuższa, przestrzeń wynosi zale
dwie 20 km. Powdat wąbrzeski, ze w'zglę
du na swą konfigurację.terytorjalną, jest
tak centralnie położony, jak żaden inny z

powiatów pomorskich.
- Miasto Wąbrzeźno od dawnych lat sta
nowi główmy ośrodek handlu rolniczego.
Jarmarki, targi tak są licznie obsyłane, że

są one atrakcją dla ludności pobliskich
powiatów, czego dowodem, że gminy wiej
skie i miejskie sąsiednich powiatów od

dawno starają się o włączenie ich do ob

szaru powiatu wąbrzeskiego. Prosiły o to

gminy zbiorowe: Wieldządz. Kotrowo ępow.

chełmiński), Brudzawy, Kruszyny, Piącho-
ty (pow. brodnicki), Wiewiórki, Zielno\vo,
Radzyń miasto, Radzyń wieś ipow. gru
dziądzki).

Zlikwidowanie powiatu silą faktu wy
wołałoby ogólne zubożenie małorolnych, a

upadek rolnictw'a podważyłby zupełnie eg
zystencję kupiectwa, przemysłu i rzemiosła.

W ślad za upadkiem materialnym tych
warstw, bezrobocie i tak już liczne i groź
ne, przybierze formę dotychczas nienoto-

waną. Trudno bowiem sobie wyobrazić,
ażeby miasta o takiem natężeniu bezrobo
cia jak Grudziądz, Chełmno, Toruń, które

ew'entualnie wchodziłyby w rachubę jako
przyszli sukcesorow'ie powiatu wąbrzeskie
go, mogły dać tym rzeszom prace.

A może powiat nie jest samowystarczal
ny, zbytnio zadłużony?

Ale tak opinjując, trzeba zbadać przy
czyny tego zadłużenia. Powiat wąbrzeski
już przed wojną wykazywał duże zadłuże
nie. Omawiając jednak globalne cyfry fi
nansów pow'iatu w daw'niejszych latach i

obecnie, twierdzić można z eałą pewnością
żo pod względem finansowym powiat sta
nowi jednostkę administracyjną, która wy
kazywała żywotność i pomimo obecnych
trudnych w'arunków gospodarczych wykazu
je samowystarcz'alność. Chwilowe objawy
niekorzystnej sytuacji finansowej w pew
nych wypadkach tłumaczyć raczej należy
skutkami ogólnego kryzysu gospodarczego,
który gdy minie, pozwoli znów powiatowi
W'ejść na drogę pomyślnego rozwoju. Lud
ność tutejszego powiatu przez swój długo
letni dorobek stworzyła potężne podwaliny
gospodarcze na przyszłość, a więc bogatą i

dobrze utrzymaną sieć dróg bitych, wielki

dorobek w urządzeniach m eljoracyjnych itd.

Biorąc to w'szystko pod uwagę i rozpatru
jąc zagadnienie od każdej strony, dochodzi
my do wniosku, że likwidacja powiatu wą
brzeskiego nie jest wskazana, że skończy
się to wszystko tylko na pogłoskach.

A poniew'aż te alarmistyczne pogłoski
deprymująco działają na mieszkańców po
wiatu, dobrze byłoby zawczasu je zdemen
tować, gdyż w'pływ ich na bieg życia spo
łecznego jest bardzo szkodliwy. (jot)

W dniu 23 grudnia 1935 r. zmarł nagle nasz długoletni Kolega

Dr. Justyn Skrzyniarzadwokat

W Zmarłym tracimy zacnego Kolegę, którego pamięć i charakter

pozostanie na zawsze przykładem pomiędzy nami.

n*37
Kolo Adwokatów

w Bydgoszczy.

Lubuś
naju'kochańszy synuś

StefanjiiWłodzimierza RrupKów
po krótkiej a ciężkiej chorobie zasnął w Panu dnia 23 grudnia 1935 r.

w czwartej wiośnie życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę, dnia 28 grudnia 1935 r.

O godz. 10 rano z domu żałoby przy ul. Szopena 18,

o czem zawiadamiają
Rodziceibrat.

Toruń, dnia 28 grudnia 1935 r. 11814

Dnia 27 bm. zmarł w Szpitalu Miojskim
w Toruniu po krótkich i cięikich cierpieniach
nasz kochany tatuś, brat i wujek ś. p.

LudwiK Schedłer
kierownik szkoły w Rogowie k. Torunia,

przeżywszy lat 48.

Óczem zawiadamia w głębokim smutku

pogrążony w imieniu osieroconych dzieci

Jan Schedler.

Pogrzeb odbędzie się w Górsku k. Tornnia.
cłnia 30 bm. o godz. 15. 11823

Gwiazdka pcnBaiska
na falach etery

W ramach gwiazdkowych audycyj radio
wycli. urządzanych przez wszystkie rozgłoś
nie polskie, nie zabrakło i Torunia.

Więc już w pierw'szy dzień Bożego Na
rodzenia rano w . ogólnopolskiej audycji

Kolendy ze wszystkich rozgłośni polskich"
po Lwowie, Krakowie, Katowicach, Łodzi i

Poznaniu, zabrzmiały kolendy z Torunia.
Chór Kolejowego Przysposobienia mial za
danie niełatwe, bo sąsiadował z chórami .?il-
nemi, a przytem dwie kolendy kaszubskie,
jakie usłyszeliśmy, choć ciekawe może dla

etnografa", były jednak dość monotonne.

Zwłaszcza pierwsza nużyła jednostajnpścią
rytmu i melodji.

Lepiej udała się kaszubszczyzna naza
jutrz rano w audycji ,,Gwiazda na Kaszu
bach", nadawanej przez Toruń na wszyst
kie rozgłośnie polskie. Słuchowisko układu

p. Edmunda Jonasa. z wierszami poety ka
szubskiego Franciszka Sędzickiego, znala
zło dobrych wykonawców w osobach pp.An
toniego Piekarskiego i Jana Miechowskiego,
artystów Teatru Ziemi Pomorskiej, chórze

seminarjum żeńskiego pod'batutą prof.Kit-
na i chórze oraz orkiestrze ludowej K.P .W .

pod batutą p. Wieczorka. Wspomnieć nale
ży też o bezimiennie występujących w audy
cji tej dzieciach, których dialogi i recytacje
w ”gwarze kaszubskiej były bodaj najlep
szą częścią tego słuchowiska.

Świąteczne obrzędy na Pomorzu omówił
w ciekawej pogadance regjonalnej, wygło
szonej tego samego dnia, ks. L . Frąś.

Wieczorem raz jeszcze odezwał się To
ruń w audycji ,,Dzieci całej Polski śpiewa
ją kolendy". Śpiewał chór chłopców szkoły
powszechnej nr. 5 pod batutą p. J. Nowa
kowskiego bardzo składnie, zwłaszcza ostat
nią z kolend układu Walka-Walewskiego.

Świąteczne ,,koncerty życzeń" (w pierw
sze święto dla dzieci, w drugie dla star
szych) jak zwykle przeładowane były ,,ko
respondencją": pozdrowieniami, życzenia
mi, dedykacjami itp. bardzo mało ciekawym
balastem. Są to poprostu solowe występy
speakerów i słuchacze woleliby słuchać

Płyt! (r).

męcie młodocianego
rabusia

W lesie pomiędzy Lipią Górą a Bobrów
ką w pow. tczewskim, powracająca z dwór-
ca kolejowego w Majewie 63-letnia Krasiń
ska Anna została napadnięta przez pewne
go osobnika, który, wyskoczywszy z lasu,
odebrał jej przemocą koszyk z zawartością
różnych towarów kolonialnych ogólnej war
tości okoto 10 zł.

Wystraszona Krasińska, która była wte
dy w towarzystwie 68-letniego ułomnego
męża. nie zgłosiła o napadzie, a dopiero po
tygodniu policja dowiedziała się o napadzie
od osób postronnych.

W wyniku przeprowadzonych dochodzeń

przytrzymano jako podejrzanego o ten na
pad 23-letniego Antoniego Brzozowskiego
zam. w Bobrówce w pow. starogardzkim
którego napadnięta rozpoznała jako spraw
cę. Brzozowskiego przytrzymano i odsta'
wiono do dyspozycji prokuratora Sądt
Okręgowego w Grudziądzu.

Nieudolne wykręty
W numerze świątecznym naszego pis

ma rzuciliśmy jaskrawe światło na obłu
dę toruńskiego organu endecji, który,
prowadząc hałaśliwą kampanję anty
żydowską na swoich łamach, sam poci-
chu wdaje się w konszachty z Żydami,
kupując od nich bezwartościowe powieś
cidła i ofiarując je swoim czytelnikom,

jako premje przy prenumeracie. Wyka
zaliśmy przytem czarno na białem, po
dając szereg, nazwisk i adresów, jak to

naiwni prenumeratorzy ,,Słowa Pomor

skiego", opłacając prenumeratę za to

ultra-,,katolickie'* i ultra-,,narodowe"

pismo, popierają jednocześnie cały łań
cuch przedsiębiorstw żydowskich.

Na nasze niedwuznaczne i jasne za
rzuty ,,Słowo Pomorskie" odpowiedziało
— jak zwykle — wykrętami. I to wię
cej niż nieudolnemi. Stwierdza więc, że'

.,książki powieściowe" (jak je nazywa),
które wydaje jako bezpłatne premje

swoim czytelnikom zakupiło nie w fir
mie ,.Tęcza", której właścicielami są

rzekomo (M!) Żydzi", lecz na licytacji
przymusowej. Jakby to w czemkolwiek

zmieniało istotę naszych zarzutów.

Powtarzamy: ,,Słowo Pomorskie" ku
puje książki, w całości od A do Z wyko
na'ne w drukarniach żydowskich i wyda
ne przez Żydów.

Co zaś do tej',.licytacji", którą ,,Sło
wo" próbuje się zasłaniać, to prosimy
o mniej wstydliwości. Jaka to była,
gdzie i kiedy licytacja?

Bo my wiemy o całej tej historji coś

więcej i przyznajemy się szczerze, że

w te ,,licytację" absolutnie nie wierzy
my.

Firma wydawnicza ,,Tęcza", której
książki rozdaje ,,SłowoPomorskie" swo
im czytelnikom, a której właścicielem

jest niejaki p. Kohn z ulicy Elektoralnej
w Warszawie, zwróciła się także do nas

z propozycją nabycia jej wydawnictw na

ponętnych warunkach napremjedla na
szych Czytelników. Mimo, że nie propa
gujemy wyrzucanie Żydów z kawiarń

i nie pochwalamy aktów brutalnej, fi
zycznej przemocy, jak to czyni ,,Słowo
Pomorskie", nie uważaliśmy za stosow
ne skorzystać zpropozycjiwydawnictwa
,,Tęcza". W olimy bowiem popierać czyn
nie polskie placówki wydawnicze(

I to jest zasadnicza różnica między
nami a ,.Słowem Pomorskiem'*.

I niechaj panowie z ulicy Św. Kata
rzyny nie próbują się wypierać swoich

stosunków z żydowskiem przedsiębior
stwem wydawniczem Tęcza". Wiemy
bowiem z całą pewnością, że firma ta za
sięgała w Toruniu opinji co do wypłacal
ności ..S łowa. Pomorskiego''. Czyżby
czrniła to zprostego amatorstwa, tak na

wszelki wypadek?
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- Dyżur lekarza kolejowego w niedzielę
nelni dr. Neugebauer, ul. Petersona 2, tel
88-98.

- D'yżur nocny aptek do dnia 29 b. m

włącznie pełnią: Apteka pod Aniołem, ul
Gdańska 65, tel. 33-85, Apteka przy pl. Tea

tralnym ul. Marsz. Focha 10, tel. 19-62 i Ap
tego B. Tarasiewicza ul. Orla 8, tel. 31-46.

- Dorożki samochodowa - 22-50 (postó,
przy ul. Jagiellońskiej), 22-51 (postój przj
ul. Gdańskiej).

- Komenda Policji - 27-00 (centrala).
- Szpital Miejski - 36-39.

Z TEATRU MIEJSKIEGO

W sobotę i niedzielę wieczorem wielkien

powodzeniem ciesząca srię operetka Milloec
kera ,,Dubarxy".

W niedzielę po południu o godz. 16 p
cenach zniżonych ,,Hurra, jest chłopczyk
najweselsza z fars Arnolda i Bacha, w ktć

rej świetnje zgrany zespół zbiera sute żniw
oklasków nawet przy otwartej kurtynie.

Jedną z najbardziej atrakcyjnych inr

prez sylwestrowych będzie niewątpliwi
wspaniała rewja. w Teatrze Miejskim p. i

,,T ylko się nie martwić", która się ukaż
dnia 31bm. o godz. 20 i 23 z udziałem całeg
niemal zespołu.

REPERTUAR KIN:

ADRIA: ,,Kochaj tylko mnie" i bogaty nat

program.
APOLLO: ,,Noc w'eselna" I kolorowy dod?

tek ,,Bogini wiosny".
BAJKA: ,,Dolores'* i ,,Baroud'*.
BAŁTYK: ,,Bohater Arizony*' 3 ,,Tajemnic

małej Shirley'*.
YRISTAL: ,,Mała mateczka'* z Franciszk

Gaal i wielki nadprogram.
MARYSIEŃKA: ,,Dziewczę z obłoków".
REWJA: ,,Don Kiszot" i rewja.

OBCHODY GWIAZDKOWE.

- Zw. Pracowników Poczt, Telegrafów
Telefonów R. P . Koło Miejscowe I w Bydg
szczy urządza swój tradycyjny obchć

gwiazdkowy w dniu 29 bm. o godz. 15,30
sali Resursy Kupieckiej.

- Obchód gwiazdkowy Zw. Zaw. Pra

Umysłowych w handlu i przemyśle Oddz.

Bydgoszczy odbędzie się dnia 29 bm. o god
17 w lokalu przy ul. Zygm. Augusta (uDo
Czeladzi").

Zmiasta

- Korpus Oficerski 62 pułku pieeho
zawiadamia, że w roku bieżącym wyjątk
wo zpowodu żałoby po Pierwszym Marsz?
ku Polski Józefie Piłsudskim bal sylwesti
wy w kasynie 62 p. p . nie odbędzie się.

- Osiągniętą nadwyżkę z zlicytowany
przez Oddział Zastawniczy KKO. m . Bj

1goszczy w dniach.od U do 14 grudnia br.
zastawów do nr. 60.960 wypłaca Kasa za

przedłożeniem dowodu zastawu.
— Mąkowarsko pow. Bydgoszcz. Kółko

Włościanek w Mąkowarsku urządza w dn.
6 stycznia br. w sali p. Śliwińskiego zaba
wę maskową. Przygrywać będzie orkiestra
62 p. p. Początek o godz. 19.

- Zw. Weteranów Powstań Narodowych
R. P . Koło Kolejarzy Bydgoszcz. Roczne w'al
ne zebranie odbędzie się dn. 9bm. o godz.18
w sali Ogniska KPW. przy ul. Zygm. Augu
sta. Wnioski należy złożyć na 14 dni przed
terminem obracl w zarządzie. Dyplom we-

terański na skutek uchwały Komisji Wery
fikacyjnej w Poznaniu otrzymali czlonko-

1 wie Kola: Ludwik Goldman i Adam Janko-
wiak za dołożenie cegiełki do odbudowy
gmachu Rzplitej.

I — Zw. Rezerwistów Koło Jachcice. W nie
dzielę dnia 29 bm. o godz. 16 w lokalu p.

~ Orczykowskiego nadzwyczajne zebranie.
Bardzo pilne sprawy. Przybycie wszystkich
członków konieczne.

I Pr*e* oknopolup
e P. Teofil Spychalski, zam . przy ul. Ogro-
o dowej 14 w Bydgoszczy, zgłosi! wczoraj po

licji, iż drugiego dnia świąt, gdy bawił u

znajomych, mieszkanie jego ,,odwiedził" nie

znany złodziej. Sprawca dostał się do par-
. terowego mieszkania bez większego trudu,

wybijając szybę w oknie. Łupem złodzieja
padło 20 zł. gotówki, skarbonka z zawarto
ścią 18 zł., złoty zegarek męski, oraz obrącz.
ka ślubna. Stratę swą ocenia poszkodowany

a na sumę110zł.

Składanie życzeń noworocznych
dla Pana Prezydenta R. P.

Starosta Powiatowy i Grodzki przyj
mować będzie życzenia noworoczne dla

Pana Pręzydenta Rzeczypospolitej w

dniu 1 stycznia 1936 r. w godzinach od

11—13w Starostwie.

Errata

Wskutek omyłki drukarskiej, a. miano
wicie przestawienia kilku wierszy podczas
składania — zniekształcony został sens jed
nego ustępu sprawozdania z wieczerzy wi
gilijnej garnizonu bydgoskiego, zamieszczo
nego we wczorajszym numerze naszego pi
sma na str. 7 p . t. ,,Tradycyjny opłatek żoł
nierzy garnizonu bydgoskiego". W kolum
nie drugiej począwszy od 9 wiersza zgóry,
zdanie o poświęceniu świetlicy powinno
brzmieć:

,,Aktu poświęcenia dokonał ks. prob. Sza
cki. Przybyłych gości powitał dowódca plu
tonu żandarmerii p. por. Płochocki, oraz i-
mieniem P. B . K. pp . Kosecka i Płoćhocka".

Nieprzechowywaćpieniędzy
w domachI

W dn. 26 bm., gdy Feliks Felczykowski
(ul. Piękna 45) bawił u znajomych — do
mieszkania jego włamał się około godz. 1

po północy jakiś złodziej, który wiedziony
nieomylnym ,,nosem

" zawodowca wyłowił
po uporaniu się z zamkiem z bufetu 950 zł
w banknotach. Powiadomiona przez poszko
dowanego policja wszczęła dochodzenia, ce
lem ujawnienia czelnego złodzieja. Pan F

jest niepocieszony.

W Jwątmmm '* nastroili...
Drugiego dnia świąt na ul. Gdańskiej w

Bydgoszczy pobity został laską przez dwóch

nieznanych osobników Zdzisław K,, zam

na Bielawkach. Zajście spowodowane zo

stało na skutek zbyt ,,świątecznego" na
stroju, w jakim znajdowali się zarówno nie
znani napastnicy, jak również ich ofiara.

Z żalobnel karty
Wczoraj \m piątek zmarł w; Bydgosz

czy w szpitalu djakonisek jedyny syn

dywódcy 15. dywizji piechoty p. gen.
Climurowicza.

Ś. p. Chmurowicz był uczniem VI kla
sy gimnazjum i zmarł wskutek zapale
nia opon mózgowych, którego nabawił

się po niedawnem przejściu grypy.
Panu gen. Chmurowiczówi w 'jego

ciężkiej boleści składamy wyrazy ser
decznego i głębokiego współczucia.

Czarneckiemu nie zawieszone wykonania kary
Przed kilku dniami nadeszła z Poz

nania do Bydgoszczy wiadomość o roz
prawie apelacyjnej b. urzędników Ga
zowni Miejskiej Czarneckiego i towarzy
szy, donosząca, iż Czarneckiemu, skaza
nemu przez Sąd Okręgowy na 5 lat wię
zienia za sprzeniewierzenie 56.000 zł,
oraz 10 lat utraty praw obywatelskich,
Sąd Apelacyjny zawiesił warunkowo wy
konanie kary na przeciąg lat 4. Wiado
mość ta ukazała się w kilku innych pis
mach, zarówno poznańskich, jak i byd
goskich.

Jak zdołaliśmy się obecnie dowie
dzieć, wiadomość ta została przekręcona
i zniekształcona. Sąd Apelacyjny za
tw'ierdził Wyrok Sądu Okręgowego w

Bydgoszczy co do skazania Czarneckie

go i pozostałych oskarżonych, zmienia
jąc jedynie orzeczenie S. O. co do wyko
nania kary jednego roku więzienia osk.

Cyranowi, któremu w II instancji zawie
szono wykonanie kary na 1 rok, oraz wy
sokość kary osk. Suligowskiej.

Skazanej za udzielanie pomocy Czar
neckiemu Suligowskiej na 2 lata więzie
nia Sąd Apelacyjny zmniejszył karę do

półtora roku więzienia.
Tak więc wiadomość p warunkowem

zawieszeniu wykonania kary bohaterowi

afery malwersaeyjnej okazała się przed
wczesna, a p- Czarnecki tym razem jesz
cze nie miał sposobności spędzenia świąt
w domowych pieleszach...

Obchodygwiazdkowa
w przedszkolachZ.P . O.K .

Dorocznym zwyczajem w czterech przed
szkolach Związku Pracy Obywatelskiej Ko
biet w Bydgoszczy, na Rupienicy, Małych i
Wielkich Bartodziejach oraz Jachcicach od
były się w dn. 21 i 22 bm. u -roczystości
gwiazdkowe.

260 roześmianych buziaków dziecięcych
zebrało się wokoło choinek i w dniach tych
przeżyło chwile niezapomnianej radości.

Produkcje malutkich amatorów, którzy
odtworzyli kilka okolicznościowych scen z

Jasełek — spotkały się z uznaniem licznie

zgromadzonych matek, oraz członkiń Zarzą
du ZPOK.

Po odśpiewaniu kolend dzieci zostały ob
darowane przez panie z Zarządu wielkiemi
struclami i paczkami ze słodyczami, a przez
panie opiekujące się przedszkolami pp.

Krzywcową, Czerską, Kalitową, Sosnowską
i Kozubkową - pięknem! zabawkami, ofia-
rowanemi na użytek wszystkich dzieci w

przedszkolach.

W niedzielą ,,gwiazdka" dla
wiiiFStkich dzieci Rodź. Koleiow ei

W niedzielę, dnia 29 bm. o godz. 17-tej u-

rządza Rodzina Kolejowa w Bydgoszczy u-

roczysty obchód gwiazdkowy dla wszyst
kich dzieci członków Rodziny Kolejowej w

sali gimnastycznej 62 pp. przy ul. Sowiń
skiego. Program nader urozmaicony, połą
czony z tradycyjnem dzieleniem się opłat
kiem. Na miejscu własny bufet — ceny mi
nimalne.

W czasie przerw przygrywać będzie or
kiestra KPW.

Wstęp na powyższy obchód wynosi 20 gr.
od osoby. ~ Dochód przeznacza się na czę
ścio'we pokrycie kosztów związanych z u-

rządzeniem obchodu.
Komitet gwiazdkowy obdzieli wszystkie

dzieci do lat 14 słodyczami.
Zarząd Okręgu Rodziny Kolejowej zapra

sza wszystkich miejscowych członków R. K.
wraz z rodzinami na powyższą uroczystość.

Zuchwała kradzież mieszkaniowa

Onegdaj włamali się do miesz'kania kup
ca, p. W ojtytiowskisgo w Bydgoszczy przy
ul. Śniadeckich 51 m. 5 nieznani jacyś zło-

dzieje, którzy skradli z otwartego biurka

pana W. kasetkę, zawierającą 1.090 zł., oraz

kilka weksli za sumę 600 zi. Sprawcy uszli

przez nikogo nie zauważeni. Śledztwo w

toku.

M. FACZYNSKI,
Klar, Muzeum Szkolnego,

W hołdzie Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu
Bydgoszcz należy do tych miast w Pol

sce, które zdobywać muszą dla siebie uzna
nie przez swe organizacje,, prace społeczne,
prace codzienne, szare, ciche, lecz żmudne.

Należy do tych, które nie zrażają się niepo
wodzeniami, kryzysem, pewne lepszego ju
tra, i swoja inicjatywą na wielu polach słu
żyć mogą jako wzór dla wszystkich niemal
miast w Polsce - bezinteresownego niesie
nia swej pracy dla dobra ogółu — społe
czeństwa, Państwa.

By nie być gołosłownym, wymienię, ch-oć
by nowopowstałe Muzeum Szkolne, pierwszą
tego rodzaju instytucję w Polsce, Chrześci
jańską Ligę Pracy, która już dziś zatrud
nia setki bezrobotnej młodzieży — konkurs
na meble artystyczne o cechach swojskich i
wiele innych organizacyj, które swoją ce
lową i zdyscyplinowaną pracą wybijają się
na czoło w' Polsce. Do tych bezprzecznie
należv również działalność Polskiego Bia
łego Krzyża, Bydgoszcz nie wzrusza się łat
wo, nie entuzjazmuje się, ma swoje upodo
banii i nawyknienia, uznaje jednak każdą
uczęiwą pracę i chyli czoła przed czynem
bezinteresownym, a wzniosłym.

Wystawa w Muzeum Miejskiem, urządzo
na staraniem PBK ,,W hołdzie Marszałko
wi Piłsudskiemu", powinna być dla dzielni
cy wielkopolskiej i pomorskiej wydarzeniem
nięcodziennem. Wprawdzie Muzeum Szkol
ne w Bydgoszczy urządziło już wspaniałą
wystawę (marzec, kwiecień rb.) pt. ,,Mar
szałek Piłsudski w nauce i sztuce", jednak
obecna wystawa również zasługuje na wiel
kie uznanie, zwłaszcza, że otrzymano szereg
pamiątek osobistych, łaskawie użyczonych
przez p. marszałkówą Aleksandrą Piłsud
ską. Pisać o wszystkich nagromadzonych
eksponatach znaczyłoby pisać traktat histo

ryczny. 'l konieczności zatem przechodzę do

drugiej sprawy, tj. do wartości artystycznej
prac artystów plastyków, biorących udział
w wystawie.

Mówiąc dziś o Marszalku Piłsudskim mi-
mowoli biegnie się myślami do tych Jego
stron rodzinnych, Jego dzieciństwa — mło
dości. Chciałoby się widzieć tego m ałego
Zinka na tle pól, lasów1, zagonów domu ro
dzinnego. To też zasługą PBK. jest, że dla

Bydgoszczy postarano się o prace Zenona

Kononowicza, jedynego m alarza, który w

swych pejzażach oddał piękno Zułowa. Kra
jobraz zułowśki jest trudny. Kompozycyj
nie bowiem nie wiąże się w jakieś oryginal
ne ugr'upowanie, powstałe z konfiguracji te
renu. Płaszczyzna szara, zamglona, gdzie
niegdzie drzewa, tafla dużego jeziora, stare

tość artystyczną, bo nie można go porów
nać ze znanym artystą, nie można zaliczyć
do znanej szkoły i kierunku w sztuce. Swoi
stą techniką, z rozmachem i temperamen
tem oddał artysta to piękno wsi litewskiej
i ,,ten wiatr, co pachnie w rodzinnej stro
nie". Obrazy Kononowicza o powierzchni
jakby atłasowej, srebrzą się i perlą subtel-
nemi tonami szaro-błękitnemi, czy szaro-

zielono-różowemi, gdzie niegdzie podkreślo
ne mocną zdecydow'aną, silną plamą, lub

kreską — oddają z realną prawdą te kwiet
ne ogrody, gąszczem zarośnięte sady, W'scho
dy i zachody słońca, szarugę jesienną, ranki

ubogie chałupy, zabytki, — jak kapliczka,
cmentarz, domęk, w którym mieszkali pp.
Piłsudscy, po pożarze, wędzarnia z roku
1872. Surowy, a smętny pejzaż litewski ze

swemi rozmoklemi drogami, z krzyżem
przydrożnym, ale jakie to wszystko drogie
sercu każdego Polaka.

Kononowicz wybrnął szczęśliwie z tych
wszystkich trudności i dał stokilkadziesiąt
pejzaży obrazów, szkiców, które nietylko
związane uczuciowo z wielkiem nazwiskiem

Wodza, lecz w sztuce zajmują odrębną war-

i wieczory i ten cały nastrój wsi litewskiej.
Nie znosi przytem artysta gładkiej płasz
czyzny, a formą zdecydowaną podkreśla za
łożenia kolorystyczne. Im dłużej patrzymy
na te obrazy,, tem coraz więcej znajdujemy
w nich czaru i poezji. Nic też dziwnego, że

wiele z tych obrazów zakupiło Ministerstwo

Oświaty, Wydział Kultury i Sztuki, woje
wództwa, organizacje społeczne, oraz praw-

dziwi-znawcy wielkiej sztuki. Z obecnej wy
stawy kilkanaście prac zakupiły urzędy
państwowe. Starostwo, Wydział ^owiatowy,

Kasyno Oficerskie 62 pp., Powiatowa KKO,
Muzeum Szkolne, oraz wiele osób do swych
prywatnych zbiorów. Wystawy obrazów1Ko
nonowicza odbyły się dotychczas: w ,,Ibsie"
w Warszawie w głównej sali, w Wilnie,
gdzie otwarcie zaszczyciła rodzina Marszał
ka, w'e Lwowie w' Muzeum Miejskiem. Wszę
dzie wystawa spotykała się z bardzo przy
chylną oceną. W szystkie obrazy zulowskie

stanowią dziś wartość muzealną, oddają
one Zułów takim, jakim był za życia Mar
szałka.

Zkolei oglądamy prace rzeźbiarskie, a

jest ich spora liczba. Wystarczy wymienić
tylko nazwiska twórców, jak: Deląndre,
Dudzik. Głowiński, Kozłowski. La-seczka,
Marcinkowski, Triebler, Wysocki. Tstnieje
więc wielka różnorodność w traktowaniu

rzeźby i podobizny Marszałka. Wśród wy
mienionych nazwisk są znani i wysoko ce
nieni rzeźbiarze, a jednak tylko w jednej
pracy znajdujemy podobiznę Marszałka ja
ko Wodza, człowieka o silnej hartow'nej
woli — genjusza. Wszystkie te wartości ze-

środkowane w płaskorzeźbie Piotra Trieble
ra — bydgoszczanina. Dobrze się też stało,
źe odlew ten w bronzie zakupiło Wojewódz
two Poznańskie.

Nadto biorą udział w wystawie B. Bartel

,,Honor i Ojczyzna" - rysunkowo niedocią-
gnięta, Czermański Z. — ogólnie znane to

rysunki, Łomnicki, Pinkas Skwirski — Son-
newend. O ile rysunki Sonnewenda — bez
pretensjonalne — są możliwe do przyjęcia,
to portret Komendanta nie powinien się
znaleźć na. tej wystaw'ie. Kadzimy szczerze

panu S. by obraz ten lepiej opracował ry
sunkowo i kolorystycznie, no i kompozycyj
nie. Portret Marszałka pendzla Żukowa i
teka legjonowa L. Wyczółkow'skiego uzupeł
niają przegląd prac malarskich.

Nadto reprezentowane są zbiory p. Anto
niego Bara, znane z poprzedniej wystawy
w Muzeum Szkolnem. Zbiory te zasługują
na obszerniejsze omówienie, co nas'tąpi w

sprawozdaniu rocznem wystaw Muzeum

Szkolnego.
Wystawa obecna powinna ściągnąć do

Bydgoszczy wycieczki z miast wielkopols
kich i pomors'kich, zw'łaszcza, że nagrom a
dzone pamiątki i prace artystów znajdą się
wkrótce w Muzeum Belwederskiem.^ lub

wrócą dc zbiorów prywatnych i pewnie nie
tak prędko nadarzy się sposobność urządze
nia podobnej wystawy w naszem mieście.
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Przy cierpieniach hemoroldalnych,
objawach obrzęku wątroby, obstrukcji,
popękaniach kiszki grubej, owrzodze-

niacb, parciu na mocz, bólu w krzyżu,
ucisku w piersiach, niepokoju serca, za
wrotach głowy, stosowanie naturalnej
wody gorzkiej Franciszka-Józefa spra
wia zawsze przyjemną ulgę, a niekiedy
i zupełne wyleczenie. Zal. przez lekarzy.

Co - feiedy - gdzie?
Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej

Sobota, 28 bm, — Toruń — ,,Staś lotni
kiem" — popoł. ,,Madame Sans Gene" —

wieczorem.

Niedziela, 29. bm. — Toruń - Akademja
Powstańców Wielkopolskich godz. 13 ,,Pan
Benet" i Warszawianka" — popoł. ,,M ada

me Sans Gene” — wiecz.
Poniedziałek 30 bm. — Włocławek —

,,Madame Sans Gene" — wiecz.

KOŁNIERZYK
Z CZERWONĄ NITKĄ

GeZet
to symbol 10719

gentlemanna

Z caieśo Uralu
DZIECI PORZUCONE PRZEZ RODZICÓW.

Na dziedzińcu klasztornym w Radeczni
cy pow. zamojskiego, porzucoio dwoje dzie
ci: 7-letniego chłopca i 4-letnią dziewczyn
kę. Chłopiec mówi, że nazywa się Zdzisław
Nowakiewicz, a dziewczynka jest jego sio
strą. Pozostawili ich rodzice.

Dzieci pochodzą podobno ze wsi Gier-
niak, gm. Krzczonów, pow. lubelskiego.

ADWOKAT POSTRZELONY
NA POLOWANIU.

W okolicach Stryja odbyło się wielkie
polowanie na dziki. Na polowanie to przy.
było wiele osobistości ze Lwowa, wśród my
śliwych znalazł się m. in. adwokat lwow
ski, dr. Rosinkiewicz.

W czasie polowania wydarzył się tragi
czny wypadek, mianowicie, jakaś zabłąka
na kula ugodziła znajdującego się na stano
wisku adw. Rosinkiewicza w głowę.

Rannego przewieziono do szpitala po
wszechnego w Stryju w stanie ciężkim. Nie
można było stwierdzić, kto oddal tragicznj
strzał - ustalono tylko, że wypadek spowo

Giełdy
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO TOWAROWA

z dnia 27 grrndnla 1935 r.

Żyto 12,25-12,50; pszenica standart. 17 -17,25;
jęczmień: browarowy 14,75—15,50; jednolity 13,75-
14; zbiorowy 13—13,50; owies 13,50—14,00; mąka
żytnia: wyciągowa 0—30 proc. wł. w . 19,50—20;
gat. I 0—45proc. wł. w . 19—19,50; gat. I 0—55proc.
wł. w . 18,50-19; gat. II 45—55proc. wł. w . 15,75—
16,25; razowa 0-90 proc. wł. w . 13,75-14,25; 60-proc.
wyłącznie dla dostaw dla W. M . Gdańska 18,50—19;
65-proc. wyłącznie dla dostaw dla W. M . Gdańska

18—18,50; mąka pszenna: gat. IA 0—20 proc. wł.
w. 28,50-30,50; gat. IB 0—45 proc. wł. w . 27,50—
28,50; gat. IC 0—55 proc. wł. w . 26,75—27,75; gat. ID

0—60proc. wł. w . 26—27; gat. IE 0—65proc. wł. w.

25—26; gat. IIA 20—55 proc. wł. w . 23—24; gat. IIB
2065 proc. wł. w . 22,50—23,50; gat. IID 45 —65 proc.
wł. w . 20,75—21,75; gat. IIF 55—65 proc. wł. w .

16,50—17; razow a 0—90% 18,50—19; otręby żytnie
wymiął standart. 9—9,50; otręby pszenne miałkie
stand. 10,25—10,75; średnie stand. 9,75—10,25; grube
10—10 ,50; otręby jęczmienne 9,75—10,75; rzepak
zimowy bez worka 42—45; rzepik zimowy bez wor
ka 41—43; mak niebieski 59—63; gorczyca 84—37;
siemię lniane 36—38; peluszka 23—25; wyka 20—22;
seradela 17—19; groch: polny 21—23; Wiktorja 25—

29; Folgera 19—21; łubin: niebieski 9,75—10,25; żół
ty 10,50—11: koniczyna: biała 70—90; czerwona su
rowa 85—100; czerw, czyszczona 105—125; szwedz
ka 160—180; ziemniaki fabryczne za kg proc. 0,18;
płatki ziemniaczane 16—16,50; makuch: lniany 16,50
do 17; rzepakowy 13,50—14; słonecznikowy 19,50—
20,50; kokosowy 14,50—15,50; wytłoki suszone 8—

8,50; słoma żytnia prasowana 2,50—3; siano nad-
noteckie luzem 7-7,50; śrut soja 21—22.

Ogólne usposobienie: stalsze.

TfOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
x dnia 27 grudnia 1935 r.

Dewizy
Belgja 89.50, 89.68, 89.32; Berlin 213.45, 213.98,

212.92; Am sterdam 360.00, 360.72, 359.28; Kopenhaga
117.00, 117.29, 116.71; Londyn 26.20, 26.27, 26.13; No
w y Jork kabel 5.31s/*, S.327/,, 5.30*/*; Paryż 34.98V2,
35.05%, 34 .91^; Praga 21.98, 22.02, 21.94; Stockholm

135.10, 135.43, 134.77; Zurych 172.48, 172.82, 172.14.

Tendencja: niejednolita.

Akcje
Bank Polski 96.25; Węgiel 12.00; Lilpop 7,25; Ha-

berbliBCh 88,00.
Tendencja: utrzymana.

Papiery wartościowe

3 proc. budowlana 40,50; 6 proc. dolarowa 79.25;
4 proc. premj. dolarowa 53.25; 4 proc. stabilizacyjna
64,25__64,00—64,13 -64,63 (ost. drobne); 4 i pól proc.
ziemskie serja 5-ta 45,75—45,63—45,00—45,50 (dwa
ostatnie drobne); 5 proc. Warszawy nowe 53,00-
53,75; 6 proc. obi. W arszawy szósta em. 58,00.

Tendencja dla pożyczek i listów lekko zwyżkowa.

dowany został nieszczęśliwym zbiegiem
okoliczności.

ARESZTOWANIE MĘŻOBÓJCZYNL
W Warszawie aresztowano właścicielkę

majątku Śniadów w pow. łomżyńskim, Ja
ninę Modzelewską.

Pół roku temu w Śniadowie parobek Si-
towski zastrzelił w sprzeczce właściciela

majątku Jana. Ostatnio wyszło na jaw, że

Sitowski dokonał morderstwa za namową

żony ziemianina, która żyla z mężem w nie
zgodzie na tle rozrachunków majątko
wych.

SAMOBÓJSTWO PRZY WIGILJL

Do teściowej 6wej Janiny Kondratowiczo-

wej w Warszawie przybył na wigilję mon
ter Roman Foeller. Żona jego wraz z 3-lei

nią córeczką opuściła go i wróciła do m at
ki. W czasie uczty wigilijnej Foeller wstał
od stołu, udał się do sąsiedniego pokoju i
strzelił do siebie z rewolweru w głowę.

Pogotowie przewiozło Foellera w stanie
- r oźnym do szpitala.

Stolica w pierwszej zamieci śnieżnej
4 pociągi podmiejskie ugrzęzły w śniegu

Pierwsza śnieżyca, jaka przed świętami
nawiedziła stolicę sprawiła dość dużo kło
potu. W zaspach śnieżnych ugrzęzły czte
ry pociągi ranne kolejki Jabłonna — War
szaw a. Dostały się one w zaspy tak głębo
kie, że parowozy nie mogły ich przebyć.
Wobec braku narzędzi do zgarniania
śniegu, praca nad odkopaniem pociągów
szła bardzo opornie i trwała długo. Ciężkie
chwile przeżyło przeszło 1.000 pasażerów,
którzy jechali do pracy do Warszawy.

Pierwsi pasażerowie, którzy wyruszyli
koleją z Jabłonny o 5.30 rano, przyszli pie-

szo do W arszawy dopiero około 11-stej go
dziny.

Normalny ruch podjęto dopiero w po
łudnie.
* W samej stolicy zmiany atmosferyczne za
groziły poważnie komunikacji tramwajowej,
gdyż zamarzło około 400 zwrotnic. W ysła
no natychmiast przeszło 100 robotników,

którzy przez dwie noce pracowali nad do
prowadzeniem zwrotnic do porządku. Na

peryferjach śnieg utworzył w kilku miej
scach na linjach tramwajowych zaspy do

1 metra wysokości.

Tylko kilka dni do pierwszego
Prosimy pamiĘtaf o odnowieniu przedpłaty

na I. kwartał wzgl. miesiąc styczeń 1936 r.

SILVA RERUM
Mbral I zestawił Bolesław Busiakiewin

KALENDARZYK HISTORYCZNY.

Sil się kiedy i gdzie wydarzyła?
28 grudnia

1532 Umarł kanclerz koronny i kasztelan
krakowski Krzysztof Szydlowiecki.

1608 Umarł w Lublinie poeta Sebastjan Klo-
nowicz znany pod imieniem Acernus,
a nazwany ,,Sarmackim Nasonem".

1766 Książe-biskup i poeta - satyryk Ignacy
Krasicki otrzymuje w Warszawie sakrę
biskupią na godność ordynariusza
warmińskiego.

1856 Urodził się w Staunton (Virginia) przy
szły Prezydent Stanów Zjednoczonych
Am. Półn. Woodrow Wilson.

1908 Trzęsienie ziemi w południowych Wło
szech: na Sycylji. Zrównane z ziemią
miasta Reggio, Messyna i in. Zabitych
w tej katastrofie liczono na ćwierć
m iljona osób.

1923 Umarł w Paryżu francuski inżynier
Alezander Gustave Ełffel, twórca słyn
nej wieży.

1932 Umarła w Mediolanie znakomita śpie
waczka Tina Barfjerini.

29 grudnia
1855 Stanisław Potocki, hetman w. koronny

i Stanisław Lanckoroński hetman pol
ny koronny zawiązują konfederację w

Tyszowcach, wypowiadając Karolowi
Gustawowi szwedzkiem posłuszeństwo
,,w obronie wiary świętej oraz swobód

narodowych". Wodzem zbrojnym wy
brano Stefana Czarnieckiego.

1801 Umarł zasłużony mąż nauki i pedagog
Grzegorz Piramowicz,

1825 Umarł w Brukseli jeden z najznako
mitszych malarzy francuskich — Jac-

qnes Louis David. Najsłynniejszem je
go płótnem jest ,,Madame Recamier"
oraz portret Napoleona.

1834 Umarł w Bath angielski ekonomista -

Thomas Robert Mathus.
1843 Urodziła się królowa rumuńska Elż

bieta, znana światu pod literackim

pseudonimem Carmen Silvia.
1890 Umarł w Paryżu wybitny francuski li

terat Oktawjusz Feuillct.
1926 Umarł w miejscowości Muzot znako

mity pceta szwajcarski Rainer Marla
Rilka.

Notatkisportowe
W uzupełnieniu, wczorajszej wiadomości

o turnieju hokejowym w Poznania, z udzia
łem mistrza Pomorza, drużyny Toruńskie
go Klubu Sportowego ,,Strzelec", dodajemy,
że gry odbywały się w niezmiernie trud
nych warunkach, na lodzie zupełnie mięk
kim, pełnym śryżu, utrudniającym prowa
dzenie krążka. Bardzo dobrze grała obro
na toruńska z bramkarzem na czele. Szcze
gólnie dobrze wypadł Garstecki, który, dys
ponując potrzebną siłą fizyczną, grał umie
jętnie ciałem.

Spotkanie z Ł. K . S -em spowodu mar

nego lodu, stało na niskim poziomie. Atak
toruński przyzwyczajony do gry kombina
cyjnej, nie mógł się dostosować do odmien
nych warunków; mimo to pod względem
technicznym przewyższał znacznie łodzian.
Mecz w normalnym czasie, 3 razy po 15 mi
nut, zakończył się bezbramkowo i dopiero
w trzeciej dogrywce, z których każda trwa
ła po 10 minut, Głowiński zdobył dla To
runia decydujący o zwycięstwie punkt.

Mecz z A. Z. S -em był już znacznie cie
kawszy, do czego zresztą przyczynił się le-

I pszy lód. Charakterystyczne jest, że dru
żyna mistrza Pomorza im lepszego ma prze-

- ciwnika, tem lepiej potrafi grać. Po rozpo
częciu gry, toruńczycy z miejsca przepro
wadzają kilka groźnych ataków i m ają wi
doczną przewagę. W drugiej tercji gra się
wyrównała, mimo to Osmański wspaniałym
dalekim strzałem zdobył bramkę, której sę
dzia jednak zupełnie niesłusznie nie uznał,
rzekomo spowodu spalonego, spowodowane
go przez Głowińskiego, który jakoby na le
wem skrzydle przed oddaniem strzału z

środka boiska przez Osmańskiego m iał

przekroczyć linję obrony przeciwnika. Ter
cja trzecia zaznaczyła się przewagą silnie

atakującego AZS-u . Obrona toruńska jed
nak stanęła na wysokości zadania i broni
ła skutecznie. Z AZS-u na wyróżnienie za
sługują Zierling i Warmiński, ten ostatni
obecnie stale przebywa w Toruniu.

Od 23 bm. do 6 stycznia czynny będzie
w Zakopanem knrs narciarski młodzieży
polskiej z zagranicy, zorganizowany przez
Światowy Zw. Polaków z Zagranicy. W
kursie uczestniczy 35 osób z Kanady, Bra-

zylji, Stanów Zjednoczonych, Belgji, Fran
cji, Łotwy i td.

* *

Z ciekawszych Imprez hokejowych, które

odbyły się w czasie świąt notujemy nastę
pujące:

W Garmisch Fatenklrchen, na stadjonie
olimpijskim hokeiści uniwersytetu Cam
bridge, pokonali mistrzowską drużynę Nie
miec F. C. Riessersee w stosunku 4:2.

W Diisseldorfie, hokeiści EHC. Bruksela,
pokonali reprezentację Berlina w stosun
ku 3:2.

W Londynie, czwarte spotkanie repre-
zentacyj Anglji i Kanady zakończyło się
wynikiem remisowym 7:7.

W nb. czwartek na małej skoczni olim
pijskiej w Garmisch Patenkirchen odbyłsię
międzynarodowy konkurs skoków. Zwy
ciężył znany skoczek norweski Birgor Rund,
skokiem długości 43 mtr., którym ustano
wił nowy rekord małej skoczni.

W dniu 30 bm. odbędzie się w Wiedniu

międzynarodowy turniej w jeździe szybkiej
na lodzie, w ramach którego Polka Nehrin-

gowa, przebywająca na treningu wWiedniu

przedsięweźmie próby ustanowienia rekor
du światowego na dystansie 10.000 mtr.,
na którym kobiety dotychczas nie star
towały. * *

*

Z okazji wyboru na prezydenta Czecho
słowacji dr. Benesza, ongiś czynnego piłka
rza ,,Slavii" praskiej, czeski Związek Pił
karski ogłosił am nestję dla piłkarzy. W szy
stkie kary dyskwalifikacji będą skrócone
o 3 miesiące natomiast krótsze zupełnie
darowane.

* *

4

Dziennik niemiecki ,,B. Z. Am Mittag” w

sprawozdaniu z meczu piłkarskiego W arta
- Fortuna w Dusseldorfie, (zakończonym
5:2 dla Fortuny) podaje, że ,,Polacy zade
monstrowali grą fair i na dobrym poziomie
technicznym. Najlepszym zawodnikiem był
bramkarz".

W dniu 14 stycznia odbędzie się w Ino
wrocławiu mecz bokserski Berlin — Inow
rocław. W ramach tego spotkania ma się
odbyć walka Chmielewskiego I. K. P . Łódź
z Niemcem Hornemanem.

Programy radiowe
Niedziela, 29 grudnia
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

.00 Sygnał czasu I kolenda. 9,08 ,,Gazetka rol
nicza". 9.40 Dziennik poranny. 10,00 Nabożeństwo

Kościoła Garnizonowego Sw. Katarzyny w Toru
niu. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astronom.

12,00 Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.15
Poranek muzyczny (z Łodzi). Wyk.: Ork. Symf.
pod dyr. Adolfa Bautze i Wacław Lewandowski

(fortepian). X) Pr. Schubert: Symfonja C-dur wyk.
ork., 2) L. van Beethoyen: Koncert fort. c-moll, W

przerwie o godz. 13,00 Teatr Wyobraźni: Frag
ment słuchowiskow'y z dramatu Pawła Cłaudel'a

pt. ,,Zwiastowanie". 14,00 ,,Wyjazd do ciotld" frag
ment z niedrukowanej powieści Zbigniewa Uniłow
skiego. 15,45 Pamiętajmy o naszych sprzymierzeń
cach" — pogadanka Rydzewskiego. 16,00 ,,Łami
główki" — podyktuje dzieciom Henryk Ładosz. 16.15

,,Nasza Marynarka gra". Koncert w wykonaniu
Ork. Marynarki Wojennej w Gdyni pod dyr. kpt.
Aleks. Dultna. W programie muzyka niemiecka. 16.45

,,Cała Polska śpiewa". Kolendy w wyk. Pierwszego
Warszawskiego Miejskiego Koła Śpiewaczego pod
dyr. T . Czudowskiego. 1) St. Niewiadomski: Chrl-
stus natus est nobis. 2) T. Czudowski: Niemcz ci,
niemasz nad tę gwiazdeczkę (klasztorna), 3) F.

Nowowiejski: Noc cicha w śnie (oryginalna), 4)
St. Kazuro: a) Witaj Jezu, b) My też pastuszko
wie. 17,00Muzyka tan. w wyk.Małej Ork.P .R .

pod dyr. Górzyńskiego. 17,40 ,,Migawki regjonalne
pt. ,,W ojtek przystaje do kolendników" — St. Bro
niewskiego z muz. K . Meyerholda. 18,45 Powszechny
Teatr Wyobraźni: ,,Mocna krew" - słuchowisko
Z. Falkowskiego. 19,15 ,,Co czytać? - nowości
literackie omówi Jan Emil Skiwski. 16*30 ,,Na we-

sołej lwowskiej fali" Nr. 128 pt. ,.N ieuroczku

Staryroczku". 20,10 ,,Straszny Dwór" - opera Mo
niusz'ki. Tr. z Teatru Wielkiego. Wyk.: Chór i Or
kiestra Opery Warszawskiej pod dyr. A . Dołżyc-
kiego oraz soliści. Miecznik - Bugenjusz Mey Jad
wiga - Emma Szabrańska, Stefan - Witold Łu
czyński, Cześnikowa - Franciszka Platówna, Sko-
łuba - Bolesław Bolko, Ochmistrzyni - Marja
Wedrychdwska, Hanna — Zofja Fedyczkowska, Pan

Damazy - Feliks Szczepańs'ki, Zbigniew - Edward

Bender, Maciej - Stanisław Znicz, M arta - Ha
lina Stecka. W przerwie I-ej ok. godz. 21,00 ,,W y
jątki z pism Józefa Piłsudskiego oraz Dziennik

wieczorny. W przerwie Ii-ej ok. godz. 21,55 ,,Po-
dróżujray": ,,Dęby 1 obrazy w Rogalime - felje-
ton - wygi. Wasylewskl. W przerwie III olc. godz.
2250 Wiad. sportowe ogólne. 23,30 Wiad. meteor,
dla żeglugi powietrznej.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA.

9,15 Utwory salonowe (płyty). 1) Bendix: Zaba
wa w ogródku, 2) Plessow: Spiąca kr(Mewna, 3
F. Frank: Wieczór nad Jeziorem, 4) Steinke. Anet-

ka tańczy, 5)L. Siede: laleczka, 6)W.Noaok: Her
batka u chrabąszczy, 7) A. Ketelbey: Tanlec mar-

jonetek. 9,50 Program na dzień bieżący. Około go
dziny 11,00 (po nabożeństwie). M uzyka popularna
(płyty). 1) A. Thomas: Uwertura do opery ^Ray-
tnond" (ork. symf. pod dyr. Zweiga). 2) Gaertner.
Taniec wiedeński Nr. 1 (I. Friedmann -- fortepó.
3) G. Verdi: Fantazja z op. ,,R igoletto tŁ wT

Beli), 4) Freire: Ay, ay, ay, 5) J. Padffla. Prln-
cessita (E. Vendrelli — śpiew), 6) J. Offenbach.

Fantazja z op. ,,Opowieści Hoffmana L0"
rand) 7) A. Rubinstein: Torreador i Andaluzka

(ork. Lensena). 12,03 ,.Tradycje Bydgoszczy", prze
gląd kulturalny, wygł. W . Bełza. 14,20 TsAce i pIo
senki (płyty). 1) ***: Z pod Torunia, oberek, 2)
P. O 'Neil: Zbiór najpiękniejszych walców (ork. akor-

deonów), 8) Młhaly - Stępień: Przychodzl taki

dzień, tango (Witas z ork.), 4Ą B,eriat,zl? 0^ w ^'

Muzyka, wino, śpiew, walc (Aston 1 Karwowska),
5) Frank - Gert - Wittlin: Inez., tango - piosenka
(Witas z ork.), 6) Wars - Schlechter: Mów, że

myślisz o mnie, walc wiedeński, 7) Benatzky-W al-
den: Mów ml o swej wielkiej mołośei (Zawadzka).
8) Tobias - Schell - Mencher: W zaczarowanym
kraju, fok (ork. RenaTda), 9) Filippinl: Cabecita,
tango (Huppert - skrz. z ork.) . 10) Hanley: Splew
mego serca, fox, 11) Kennedy: Jedno małe spój-
rżenie, fox. 15,00 ,,Zabiegi pielęgnacyjne w sadach

pogadanka rolnicza, wygłosi inż. Józef Kowalski.

15,10 Muzvka z plyt. 1) Sommerfeld: a) Zloty ko-

gucik, polka, b) Szalona trójka galop (ksylofon),
2) Freundorfer: Zew serca, marsz (cytra t forte
pian) 8) German: Walczyk zWiednia (ork. salon.);
4) Kaczyński: Radjówka, polka (ork. wiejska), 5)
Lanner: Marja, walc (ork. salon). 15,30 Przegląd
rynków produktów rolnych. 15,42 Muzyka z płyt
(z Warszawy). 18,00 Program na dzień następny.
1*10 Koncert reklamowy. 18,25 Wiadomości sport,
z Pomorza. 18,30 Muzyka klasyczna (płyty). 1) W.
A Mozart: Uwertura do op. ,,F let czarodziejski
(ork. symf. pod dyr. L . Blecha), 2) L. yan Beetho-
ven: Allegretto z Symfonji nr. 7 A -dur (ork. symf'
pod dyr. R .Straussa). 20,00Muzyka z plyt (zWar
szawy.

ZAGRANICA

6,00Hamburg. Koncert portowy. 7,30 Pragą. Kon
cert z Karloyyoh Varów. 8,30 Kolonja. ,,Muzyka
w niedzielę rano". 9,30 Berlin. Muzyka organowa,
9,30 Lipsk. Muzyka poranna. 9,30 Hamburg. Mu
zyka w niedzielę rano". 10,80 Wrocław. Koncert
kwartetu Henniga. 11,20 Poste Parisien. Ork. Argen
tyńska. 11,30 Lipsk. Kantata sylwestrowa Bacha,
1145 Wiedeń. Koncert orkiestrowy. 12,00 Berlin.

, Muzyka w południe". 12,00 Hamburg. Muzyka w

południe. 12,00 Królewiec. Koncert popołudniowy.
12,50 Wiedeń. Muzyka popularna. 13,00 Monachjum.
Muzyka lekka. 14,15 Berlin. M uzyka lekka. 14,30
Koenigswust. Utwory fortep. Chopina (na stlllu).
14,80 Królewiec. Muzyka ludowa. 15,40 ^d eń Mu
zyka kameralna. 15,50 Budapeszt. Muzyka łekka.

16,00 Kolonja. ,,Przyjemnostki muzyczne .10JI0
Bruksela franc. ,,Ptasznik z Tyrolu - operetka
Miera. 16,00 Lipsk. Wesoła audycja muzyczna.
1700 Rzym. Koncert symf. z Augusteo. 17,00 Bu
kareszt Muzyka lekka. 17,30 Ryga. ,,Znane wal
czyki".' 17.45 Wiedeń. Koncert rozrywkowy. 18.0*
Radio*Paris. Muzyka lekka. 18,00 Hamburg. Mu
zyka taneczna. 18,00 Leningrad, koncert z FUhar-
mnnll 1800 Lipsk. , Zmierzch bogów — topera Ry
szarda Wagnera. 18,10 Bratislawa. Węgierska mu
zyka kameralna. 18,30 Koenigswust. Ballady w wyk.
solistów. 18,40 Królewiec. ,,M istrzowie starohlsz-

pańscy". 10,15 Strasburg. Współczesna muzyka
francuska. 19,20 Królewiec. Pleśni H. Wolfa. 19,80
Stokholm. Koncert solistów. 19.45 Wiedeń. Radjo-
potpourrł wiedeńskie. 19,50 Budapeszt. Węgierskie
pleśni ludowe. 20,00 Berlin. ,,Wesele Figara" -

opera Mozarta (tr. z Opery Niemieckiej). 20,00 Koe
nigswust. ,,Zamki na księżycu". 20,00 Królewiec.
Wieczór tańca. 20,00 Beromuenster. ,,Fatimtza —

operetka Suopego. 20,00 Monachjum. ,,Schubert -

ulubieniec bogów" - rapsodja radjowa. 20,25 Ryga.
Koncert orkiestrowy. 20,30 Medjolan. Muzyka wie
czorna. 20,30 Rzym. ,,Ernani" - opera Verdiego.
Tr. z La Scali. 20,50 Sztutgart. Koncert symfonicz-
ny pod dyr. P . Scheinpfluga. 21,30 Parls P. T . T.

,,Zampa" — opera Herolda. 21,80 Wieża Eiffla. Kon
cert symfoniczny. 21,30 Budapeszt. Koncert orkiestr.

21,45 Bukareszt. Koncert radjoork. 22,00 Angll*
(Nat. Progr.) . Muzyka popularna. 22,00 Stockholm-

Muzyka lekka. 22,20 Wiedeń. Recital śpiew. 'E- J*

Pataky. 22,30 Koenigswust. ,,Nocna muzyczka". 22,80
Muzyka taneczna. 23,00 Koenigswust.
tańca". 23.00 Budapeszt. Muzyka jazzowa. 28,00
Angłja (Reg. Progr.) . Koncert radjoork. 23,10 Bru
ksela franc. Muz. lekka. 23,15 Wiedeń. Koncert uoc-

ny. 23,45 Paris P. T. T. Muzyka taneczna. 24,00
Berlin. M uzyka lekka. 24,00 Frankfurt. Koncert

nocny.

IColts
dostarcza

korzystnie
11601

GmfNlA

uL Polska
tel. 39*i.
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Na Sylwestra
pijemy tylko

Springer Urvater, PrWatbrand —

Springer Curacao - Baumeister —

Danzlger Oomherr - Starkstrom — 11790

wyJmlenlty Rum Yorschnitte - Poncze

KTÓŻ INNY POTRAFI ODGADNĄĆ TWA PRZYSZŁOŚĆ?
tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog WOMOUTH
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej

uznany Jako wszechświatowy fenomen, dysponujący mocą sugestii I magnetyzmu oraz Jasno,
widzenia na odległość. Przy pomocy słynnego i jedyne* o na kuli ziemskiej Medjum ,,TA-

które posiada nadprzyrodzony dar promieniowania i wysyłania flujdu astralnego w

dai
MAHRY". . ....

transie jasnowidzi bez różnicy oddalenia, za pomocą kontaktu pisma i kilku włosów, danej
osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i
przyszłość, opracowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Daje możność zdobyoia miłości
pożądanej osoby, rady i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione
osoby. Medjum ,,TAMĄHRAłl jest nieomylne. Zestawia w transie szozęśliwe i pewne większej
wygranej Nra losów, wskaże gdzie takowe można nabyć.

Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz kilka włosów 1 1 .

- xł. znaczki poczt, na koszty
przesyłki, a otrzymasz w przeciągu 4-oh dni odemnie dokładne przepowiednie - horoskop, który wprawi Cię w podziw i zachwyt

Medjum ,,TAMAHRA wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, który pod gwarancją będzie wygrany. Otrzyma**
odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który przyczyni się do poprawy Twego bytu materialnego i zadowolenia duchowego. Wielo
wielkich wygranych, to owóo mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie dziękuje. Pisz jeszcze dziś do mnie na adieai

Jasnowidz WOMOUTH, Kraków* Lubicz 22, m. 2 .

- Bezpłatnych horoskopów nie wysyłana.

%i

NERWOLChemika Dr. Franzosa

Nacieraniestosujesięprzy:REUMATYZM1E
kłuciu z powodu przeziębie
nia, postrzale, Ischiasie IŁ p,

Do nabycia w aptekach.

Wyrób i główna sprzedaż: Apteka Mikolascha. Lwów.

Kopernika i

PRZETARĆ.
I. Dywizjon Pomiarów Artylerji Rudak zamie

rza sprzedać nawóz koński na rok 1936 drogą prze
targu w dniu 3. I. 1936 r. o godz. 9-tej. Wszelkie in
formacje udziela oficer żywnościowy w dni pow
szednie od godiz. 9 do 12-tej. 11817

Kwatermistrz.

4,

5.

9.

KONKURS
NA STANOWISKO ZAWODOWEGO

BURMISTRZA ML TCZEWA.
Warunki konkursu:

Obywatelstwo polskie i świadectwo moralności.
Prawo wybieralności do organów ustrojowych
zgodnie z art. 4 ust. sam .

wykształcenie wyższe lub uprawniające do stu-

djów uniwersyteckich.
Conajmniej trzyletnia praca w charakterze
członka Zarządu Miejskiego lub n a samodziel-
nem stanowisku w administracji samorządu te
rytorialnego, bądź też n a stanowisku urzędnika
państwowego I. kategorji we władzach admint
stracji ogólnej.
Do stanowiska należy uposażenie w/g VII. g ra

py szczebel ,,a" plus 20 proc. dodatku reprezen
tacyjnego i mieszkanie służbowe w zamian za

przy znany dodatek mieszkaniowy. Ponadto przy
sługuje opał i światło za opłatą 5 proc. od upo
sażenia.

6. Do oferty należy dołączyć dokładny życiorys i u

wierzytelnione odpisy wymaganych świadectw
wzgl. dokumentów, a ponadto deklarację prze
widzianą w 8 12 ust, 3 rozp. Min. Spr. Wewn. z

dnia 13. 6. 1934 r. (Dz. U. Nr. 52, poz. 485).
7. Termin składania ofert, wyznacza się do 20 sty

cznia 1936 r.

8. Oferty należy kierować n a ręce przewodniczące
go ko misji kwalifikacyjnej dyr. Dominowskiego
— Tczew ,,Powiatowa Komunalna Kasa Oszczęd
ności** 11820
Oferty nie odpowiadające powyższym wymogom
pozostaną bez rozpatrzenia i odpowiedzi.

Zarząd Miejski w Tczewie.
__________

Numer akt: Km. 781/34. II. 11821
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚGL
Komornik Sądu Grodzkiego w Kościerzynie re

wiru Ii-go Tadeusz Piechowiak, mający kancelarję
w Kościerzynie, ul. Św. Jańska. nr . 1-2 n a podstawie
art 676, 679 ł 709 kpc. podaje do publicznej wiado
mości, że d nia 7 lutego 1936 r. o godz. 10,30 w Są
dzie Grodzkim w Kościerzynie odbędzie się 2-ga
sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej
do dłuźniczki Marty Stypowej w Kościerzynie, Ry
nek 6 nieruchomości, składającej się z domu miesz
kalnego dwupiętrowego, przybudówki, ustępów,
śmietnika, placu pod budynkami, podwórza i ogro
dzenia, położonej w Kościerzynie przy Rynku nr. 6
narożnik ul. Św. Jańskiej i ul. Wojskowej o po
wierzchni 0,03,69 ha, która stanowi własność Marty
Stypowej w Kościerzynie - Rynek nr. 6 i zapisa
nej w ks. wieczystej Kościerzyna, k arta 936, która
zn ajduje się w przechowaniu Sądu Grodzkiego w

Kościerzynie.
Nieruchomość oszacowana została n a sumę zło

tych 39.100,-; cena zaś wywołania wynosi 26.066,67
złotych.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło
żyć rękojmię w wysokości 3.910,— zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w ta
kich papierach w'artościowych bądź książeczkach
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości
w arunki odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą do
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły P0;
wództwo o zwo lnienie nieruchomości, lub jej części
od egzekucji i, że uzyskały postanowienie właści
wego Sadu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powszed
nie od godz. 8-ej io 18-tej. Akta zaś postępowania
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz
kim w Kościerzynie, ul. 3 Maja, sala nr. 14.

Kościerzyna, dnia 10 grud nia 1935 r.

Komornik;
i—VPiechowiak.

KSIĘGOWY
bilansista
pierwszorzędną siła

m ołe sią zgłosi(

W K(itiewikir
w Starogardzie

11819

1803/35. 11824
PRZETARG.

31 grudńia o godz. U -tej sprzedaję przy ul. N.

Rynek 18 przymusowym przetargiem za gotówkę:
pokój stołowy dębowy.

(-) Brunon Duplicki,
komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu, rewiru IIL

Do ak t Nr. Km. 2051/35. 11834
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. III .

Stefan Pyttel, zamieszkały w Gdyńi, ul. Piotra Wy
sockiego nr. 13 na zasadzie art. 602 k. p. c. ogłasza,
że w dniu 30 p-udnia 1935 r. o godz. U w Gdyni
przy ul. Leśnej nr. 11 odbędzie się publiczna licyta
cja ruchomości, a mianowicie: 2 maszyn do palenia
kawy z napędem elektrycznym, oraz różnych ru
chomości i b araku murowanego, oszacowanych na

łączną sumę 9.655 ,- zł., które można oglądać w

dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej
oznaczonym.

Gdynia, dnia 27 grudnia 1935 r.

Komornik :

(-) St. Pyttel.

U

3B.Wi

Najlepsze maszyny
donycia stola naskładał*
i na dogodnych warunkach spłaty

nabyć możesz w firmie

Ufnio uiclri Wejherowo. Sobieskiego 2
WUJCWjAI edynla. Starowlejska II.

.48 PIANINA, FORTEPIANY
UB

światowej firmy Sommerfeld po cenach
fabrycznych na dogodnych warunkach.

Duży wybór używanych już od 300 zł. ,

OKAZJA TORU*, Św. Ducka 18.

SALON MÓD DAMSKICH

,,NINON”
Suknie-Oknrcia-Modele

Własna pracownia -

- Siły pierwszorzędne

GDYNIA
ul. Świętojańska 53. m . 6 .

Nie cud a rzeczywistość!
Słynny jasnowidz OsowicKl z Warszawy
preswidriał gMwną wygraną loterii premiowe! za pomoeą Muoza

wibracyjnego, gąaietknpić iźozęśliwy los.
Wyświetla najbardziej zawikłano sprawy miłosno, handlowo, spad-
kowe. Ostrzega przed pseudo-Jasnowldzaml, którzy szumnie aię
ogłaszają i wykorzystują Publicznojć,nie mająo ładnego daru Boiego.
Tylko przez krótki czas ofiaruje dla dobra ogółu, każdemu horos
kop przyszłości do 89 roku kalendarzowego tylko za 6 zł natomiast
be* horoskopu 1.50 zł znaozkami, bez żadnyob dopłat. Prześlij datę
urodzenia i imię matki. 11743

KRAKÓW, ul. Św.Tomasza 15m. 2.

Ogłoszenie o przetargu.
Więzienie w Grudziądzu, uL Wybickiego niniej

szem ogłasza przetarg nieograniczony n a dostawę
jednorazową:

3000 mtr.* foraieru topolowego 3 m/m.,
4000 mtr.* fornieru dębowego 12/10,
50 szt. dykt 5 m/m firmy Tobol B. B.,
100 szt. dykt 8 m/m firmy Tobol B. B.,
2000 kg. kleju skórnego E. I.,
100 kg. amoniaku,
100 kg. bejcy orzechowej,
20 kg. szellaku limon.,
500 kg. kredy splawnej i
1 kg. an iliny orzechowej.
Oferty należy przesyłać pod adresem Więzienia

w Grudziądzu, ul. Wybickiego w opieczętowanych
lakiem kopertach z napisem ,,Oferta na m aterjały
stolarskie'* do dnła 9 stycznia 1936 r. godz. 12-tej.

Do oferty należy dołączyć próbki n a oferowane
materjały.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Urzędu
Skarbowego n a złożone w tej Kasie n a rachunek
sum depozytowych więzienia w adjum w wysoko
ści 5 proc. od wartości oferowanych towarów.

Komisja Więzienia zastrzega sobie prawo wybo
ru oferenta i dodatkowego ustnego przetargu, oraz

nieprzyjęcia oferty w razie nienadesłania próbki
oferowanego materjału , lub niezłożenia wadjum.

Wszystkie materjały winny być T. gat., zaś ce
ny podane loco magazyn więzienia.

Należność za dostarczone i przyjęte przez komi
sję więzienia m aterjały będzie regulowana gotów
ką po upływie 2 tygodni od daty otrzymania towa
ru.

Należność za przesyłkę towaru opłaca nadawca.
'

Zamówiony przez Więzienie towar winien być
dostarczony w ciągu 2 tygodni od d aty zamówienia.

O szczegółowych warunkach przetargu i dosta
wy osoby zainteresowane mogą informować się u

Przewodniczącego Komisji Więzienia — Naczelnika
Więzienia w Grudziądzu, ul, Wybickiego, codzien
nie za wyjątkiem dni świątecznych O'd godz. 8 -15.

Grudziądz, dnia 21 grudnia 1935 r.

Naczelnik Więzienia:
(-) Fr. Kucharski.

Zlecenie Nr. 963/GR. 11825

Przeprowadzki
wyściełane wozy meblowe
przechowywanie, magazy*
nowanie we własnych jas*
nych zdrowych składnicach
zwózki, wszelkie, końmi
i samochodami wykonuje

najtaniej
Proszę żądać ofert!

Ludwin Szymański
rok załóż, 1912

Toruń, Żeglarska 3, tel. 190 .

tel. pryw. 1549. (6s68

Pianina
i Fortepiany

światowej sławy marki
,,Arnold Fibiger" - Kalisz
(dostawcy Polskiego Radja
i Konserwat. Muzycznych)
stale zdobywały najwyższe
odznaczenia na wystawach
krajowych i zagranicznych.
Dostarcza po cenach fabry*
cznychprzedstawicielka He,
iena Turostowska, Toruń,
św. Ducha 14. 8996

Broń, amunicją
i przybory myśliwskie

poleca na sezon

Pomorska

Spółka Myśliwska
Toruń, Łazienna 32.

Tel. 15,77, io48i

Okazja!
Materjały na ubrania me,
skie, szerokość 160 cm.

tylko 16.50 za mtr.

DON KONFEKCYJNY

Z. 0RCH0LSKI
T 1uń, Szeroka 11. fiogi-

OGŁOSZENIE.
W tutejszym rejestrze statków handlowych mor

skich pod numerem 126 dnia 6 listopada 1935 r.

wpisano motorowiec dwuśrubowy pod nazwą ,,Pio
n ier I" ex ,,Njord** o m iędzynarodowym sygnale od
różniającym S O E P, wymiary statku są następu
jące: długość 55,42 m. n ajwiększa szerokość 8,5b m.,
głębokość 3,71 m., pojemność b ru tto 1495,5 m5 czy
li 528,43 ton rejestrowych, pojemność netto 735,3 m*

czyli 259,82 ton rejestrowych. Statek został zbudo
wany w roku 1919 przez firmę Sandvikens Skepps-
doeka A Mekaniska w Helsingfors, co nie zostało
udowodnione. Portem ojczystym statku jest Gdy
nia. Właścicielem statku jest firma: Towarzystwo
Okrętowe ,,Pionier" Spółka z ograniczoną odpowie
dzialnością z siedzibą w Gdyni, zapisana d nia 25
kwietnia 1935 r. w rejestrze handlowym dział B
Sądu Okręgowego w Gdyni pod nr. 305. Członkiem
zarządu jest Witalis Milanowski w Gdyni, obywatel
polski. Motorowiec został nabyty kontraktem kup
na z dnia 14 sierpnia 1935 r. od firmy Pargas Kalk-

bergs Altiebolag. Wszystkie warunki co do przyna
leżności państwowej spółki zostały wypełnione.

Sąd Grodzki w Gdyni.
Zlecenie Nr. 975. 11806

Sygnatura: Km. 848/35. 11836
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Krodzkiego w Koronowie Józef

Mazuś, m ający kancelarję w Koronowie, ul. Wil
sona nr. 12 na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. poda
je do publicznej wiadomości, że dnia 28 stycznia
1935 r. o godz. 10-tej w Sądzie Grodzkim w Koro
nowie, sa la nr. 14 odbędzie się sprzedaż w drodze
publicznego przetargu należącej do dłużników Bo-

I leslawa Drążkowskiego i Ludwiki Drążkowskiej
Inieruchomości Koronowo, tom XXVI, wykaz 1. 1004,
położonej w Koronowie, przy Szosie Kotomierskiej,
składającej się z budynku fabrycznego, zabudowali
gospodarczych i parceli o obszarze 2 h a 45 a i 97
m. kw. Nieruchomość ma urządzoną księgę hipote
czną w Sądzie Grodzkim w Koronowie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zło
tych 5.535,-; cena zaś wywołania wynosi 4.031,25
złotych.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło
żyć rękojmię w wysokości 553,50 zł., oraz zezwo
lenie właściwych władz na przewłaszczenie sobie
ewent. nabytej nieruchomości.

Kękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w

takich papierach wartościowych bądź książeczkach
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe w a
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości
w arunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li
cytacji i przysądzenia własności n a rzecz nabywcy
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego
sądu nakazując zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie
od godziny 8-mej do 18-ej, akta zaś postępowania
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz
kim w koronowie, ul. Wilsona nr. 36, sala nr. 14.

Koronowo, d nia 23 grudnia 1935 r.

Komornik:
(—) Józef Mazuś.

Numer akt: Km. V. 918/35. 11885
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOMOŚCL
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy V. re

wiru Stefan Jaroszyński, mający kancelarję w

Bydgoszczy, ul. Śląska nr. 3 n a podstawie art. 602
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia
30 grudnia 1935 r. o godz. 10 w Bydgoszczy, ul. Sie
miradzkiego n r. 3 odbędzie się 1-sza licytacja ru
chomości, należących do Władysława i Izabeli Ma
jewskich, składających się z 3 par firan, 1 lustra
z szafką, 3 obrazów, 3 dywaników, 1 obrusu n a stół

duży, 1 drabiny, 3 wazonów, 1 stolika z szufladka
mi, 1 szafy białej do rzeczy, 1 kredensu i 1 lampy
wiszącej z abażurem, oszacowanych na łączną su
mę 330,— zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w

m iejscu i czasie wyżej oznaczonym.
Bydgoszcz, dnia 23 grudnia 1935 r.

Komornik:
(-) Si. JarossyńaH.
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Jjificfic a mina, poneze
polecoicj sit; na fytwesira

FmA.J .Jiincke,Sp.zo.o . Gdańsk,

iifti

Milehkannengasse 2/3

Telefon numer 24028

Radio-odbiorniki*, rot 1936
Philips, Elektrlt, Teletmiken, Hatawts,
Państwowe Zakłady RadjoteshBicine

ukazały się w sprzedaży na dogodnych
warunkach spłaty. Raty od zł 13.60 miesięozn,
Radjo-odbiorniki Państw, Zakł. Radjoteohn.

w firmie spłaoalne częściowo Oblig. 8 proo. Pot. Naród.

B U fniaiuclri WojhBrowB,Sobieskisga2. Ti).237
. WUjCWSKI Gdjait, StarowisjskB21 e g

TORUŃ
UWAGAI

FUTRA
Toruń, Nowy Rynek 11.

m. 2.

Najnowsze fasony najwy,
tworniejszych modeli pa.
ryskich futer wykonuję fa.
chowo oraz przerabiam
z własnych oraz powierzo.
nych skórek po cenach
nalniSsaych. Prosimy

przyjść się przekonać!!

WARSZAWSKI
SKŁAD FUTER

Toruń

Polecamy wielki wybór
wszelkiego rodzaju futer

ceny zniSone
1083* warunki dogodne.

handlow e
do każdej buchalterji i przy,

bory biurowe dostarcza

J. WŁOCH
Toruń. Przedzamcze

tel. 17*2**. 10925

Firanki i kapy
Tanio na raty

Karol Steinbach
Toruń, Szeroka 5-

Świece
choinkowe paczka zl 0.28

Świece
iskrowe paczka 10 sztuk

zl 0,10

Lameta
paczka zl 0.05

Kule
choinkowe 12 sztuk

od zł 0.45

Nafta
silnopłomienna 1 Itr. zl 0.38

Mydłoziarniaste II. gatunek zl 0.38

,, I. gatunek zl 0.45
za V, kg.

Perfumy
kasetki w największym

wyborze 10999

kupujesz najkorzystniej

Hurtowni

JanKapczyński
ToruA — Brodnica

Szeroka 35. Hallera 7.

HEBLE
różnego rodzaju w so*

lidnem wykonaniu
po cenach konkuren,

cyjnych poleca

Zenon KOWALEWSKI
TORUŃ

Nowy Rynek 18. tel, 1332:

MEBLE
wszelkiego rodzaju w soli,
dnem wykonaniu kupisz

najkorzystniej
w Fabrycznym Składzie

Mebli

Wincenty 6ralewski
Toruń, ul. Prosta 21

Obsługa rzetelna. 10623

Wszelkie roboty
Ślusarskie,
wiercenie studzien,
oraz odlewy ieliwne
wykonuje szybko i tanio

Firma ,,PEDABił
w Toruniu,

ul. Koszarowa 15/U Ć10146

Pierwszorzędne
perfumy — wody kolońskie

na wagę

Drogerja pod Łabędziem
Toruń, Szeroka 26,28

10318

Ja wiem co pan szuka 1

Fabrykę krawatów
słyszałem, że nadeszły naj,
n ow sze desenia. Przekona
nie się nie obowiązuje kupna
Ceny bardzo niskie, św. Ja-
kuba 16. 10163

CHODNIKI
największy wybór

Karol Steinbach
Toruń, Szeroka 5-

Dwa mieszkania
pokojowe blisko dworca

miejskiego od I. I. 36 r. do

wynajęcia. Pierwszeństwo

maja urzędnicy. Toruń —

ul. Przy Rzeźni 6.

H 744

Wódki
gatunkowe 11609

Rumy,
koniaki i likiery wielki w y ,

bór poleca
BAŁTYK

Toruń, Szeroka 6, tel. 2018

Mieszkanie
2 pokoje z kuchnią w śród,
mieściu do wynajęcia. Wia,
pomość u gospodarza. Toruń,
ul. Św. Ducha 3,1.p . ti.1828

BYDGOSZ(CZ
Polecam

moje piękne

pianina
fortepiany

tylko 1.88 długie po najnitszyoh
cenaoh i na najdogodniejszych
warunkach. Eksport do wszyst
kich ozęśoi świata. (5838

B. Sommerfeld
Bydgoszcz

ul. Śniadeckich 2.

(DIIENII - KAWIARNIA
kilkanaście lat w tych
samych rękach w du,
żem powiatowem mie,
ście Włkp.. pryncypal,
na ulica, okazały na.

rożnik, z powodu prze,
jęcia własnej nierucho,
moścido sprzeda
nia szybko decy
dującemufachow
cowi za zgodą gospo,
darza. Niskie komorne.
Oferty: Sekretariat, Byd-

foizcz, Poznańska 20, róg
w. Trójcy. 11839

Maszyna
do pisania Royal Portable
zl 375-— na warunkaeh kres

dytowych. Weimann, Byd,
goszcz, Weyssenhoffa 3, te.

lefon 13*7- 11689

11822

Otwarcie mego

nowegolokalu
przy ulicy Szerokiej 33 fmyKapczyAskl)

nastąpi już we wtorek 31bm. o godz. 10przed poł.

Dziękując za dotychczasową życzliwość, pole
cam przedsiębiorstwo moje, które zaopatrzyłem
w najświeższe nowości, nadal łaskawej uwadze

Toruń
i

W. Kotliński
Przodujący magazyn

Rutynowana
serwisowa (kredensowa) o*

trzym a natychmiast dobrze

płatną posadę w stalowni

podchorążych. Zgłoszenia
z życiorysem, oraz świadec*
twami — ewentualnie oso.

biste pod adresem: Oficer

żywnościowy Szkoły Pod.

chorążych Artylerji Toruń.
Mokre. n*i3

Szeroka 33

bławatów

Materjały
wełniane

Pulowery
BluzeczKi

Swetry dziee.
RęKawiczKi w e łniane

w olbrzymim wyborze
poleca

, , BŁAWAT"
Br. Rosiński,Toruń

Szeroka 36 - Telef. 22-24

DYWANY
najtaniej

Karol Steinbach
Toruń, Szeroka 5.

Lisy, tchórze, kuny
kupuję — płacę najwyższe
ceny. Skład futer, B alic
k i , Toruń, Żeglarska 29.

H 437

Skład papieru
dobrze zaprowadzony z po,
wodu wyjazdu od zaraz na

sprzedaż. Urządzenie 500 zl
towaru dowolna ilość. Ofer,
ty do ,.Dnia Pom.", Toruń.

11826

Zagubiony
sola weksel na kwotę
2000.- zł, podpisany- in
blanco przez pp. C ecylję
i Joannę Kowalskie, unie.
ważniam. Bettinger Toruń.

11816

Pierwszorzędny
zakład krawiecki
Leonard Kopistecki, Toruń,
Żeglarska 27. 11436

Meble
wszelkiego rodzaju po ce.

nach konkurencyjnych
poleca sss 8683

BydgosKi sKJad m ebli
Gdynia 10.lutego 37, Telefon 2047

Fabryka Mebli
właścicielB.SIUDOWSKI

Bydgoszcz, Jasna U. Telefon 2274. i
Baczność Panie I

Zaburzenia nieregularności
zatrzymania się periodu

mieiięcznego z różnych po,
wodówreguluje niezawodny
środek Prof. Lendelholma

Cenazł,22.-. Wysyła P.

Barski, Katowice Hallera 19.
11818

Górnośl. Węgiel
z kopalni ,,Ferdynand" K o.

stka la największa wydaj,
ność ciepła po cenie: zł.

a,10 za 50 kg. ze składnicy
ł z dostawą w dom.

Venzke I Duday. Skła,
dnica ul. Młyńska 3/5- Gru,
dziądz, tel. 2087 . 11632

Potrzebny
uczeń z lepszej rodziny od
zaraz. Mistrz zlotniczo.ju,
bilerski, Grudz:ądz, Toruń,
ska 15. 11167

Pokój
umeblowany z utrzymaniem
do wynajęcia. Bydgoska 14,
m. 7. Toruń, 11829

Dochodząca
służąca m oże się zgłosić.
Toruń. Klonowicza 22 m. 1.

11815

Dom
sprzedam za gotówkę. C e,
na 23.000 zl. Dochód 300.—
zl miesięcznie. Oferty do
Adm . ,,Dnia Bydgoskiego",
M. Focha 12, pod ,,Centrum
Bydgoszczy". H 577

I GDYNIA |

Płytyna drzwi.
Specjalne wymiary:

220/75, 220/85, 220/93,
220/100 cm.

i inne szerokości

SKŁAD DYKTY

f,OPATO”
7420 aOY N1A,

Śląska 1.3, tel. 26 13.

GDAŃSK,
Hlg. Geistgasse 87, tel. 241 n

Pewna
egzystencjal

Na dogodnych warunkach
skład bławatny bez objęcia
towarów, pierwsze miejsce
przy rynku, blisko Bydgo,
szczy do wynajęcia. Oferty
pod ,.Egzystencja" do adm.

,,Dnia Bydgoskiego" Byd,
goszcz. 11838 Kto

przygotuje 2 - ch chłopców
do gimnazjum?. Zgłoszenia
,,Gazeta Morska" Gdynia,
pod ,,Nauka". 11832

Pijcie

Kaw?,,MataS”
z prawdziwego tłodu

BrowBnByflBostieBO.

Komfortowe
mieszkanie 3,pokojowe, ku,
cłrnia, łazienka, pokój służ*

bowy i td. od 1 stycznia
1936 r. do wynąjęcia. Wia,
domość, Jdynia, Świętojań,
ska 84, w restauracji. 11833Narty

saneczki
jesionowe gwarantowane,
trwale, celem likwidacji za,
pasów sprzedamy kilka ty,
sięcy par poniżej ceny. Pa,
ra od 3-5o zł. Fabryka

Herkules** Bydgoszcz,
Promenada 1. Otwarte do

godz- i5 .3o. 11687

i GRUDZIĄDZ
Lekcje tańców

w kółeczkach zbiorowych,
jak i pojedyńczo udziela
A. Różyńska, Grudziądz,
Plac 23sStycznia 22. m . 2.

10931

Kasjerka
ekspedjentka potrzebna za,
raz, bezwzględnie uczciwa

kaucją. Kawiarnia ,,Bri.
stoi". Grudziądz, Legjonów
nr. 7. 11x66

TCZEW

Handlowiec
młodszy zdolny do biura

inkasować, otrzym a stalą
posadę, pensja 80, - zl
Warunek 500.- złotych
kaucji. Zgłoszenia pod ,,Po,
sada" do adm, ,,Dnia Tczew,
skiego". 11830

GDAŃSK

Ford Standard Junior,
limuzyna dwudrzwiowa,
czteroosobowa, granatowa,
model 1933, 33000 km, 4/2*
P. S. mato używany. Ford
V- 8 limuzyna, cztero,
drzwiowa, czteroosobowa,
jasno zielona, 8 cylindrowa
z kufrem 32000 km, przed,
ostatni model, w pierwszo
rzędnym stanie. Ford Ju
nior de Luxe, model
1935. nowy. lim uzyna gra,
natowa, czterodrzwiowa.

Ford Junior de Luxe,
model 1935. nowy, limuzy.
na szara, dwudrzwiowa, z

dachem rozsuwanym.
Wszystkie wyżej wymię,
nione sam ochody sprzeda,
jemy jako okazja tanio.

Również większa ilość
samochodów używanych w

różnych cenach. Pokaz i
bliższe informacje na żąda.
nie. D anslger StaonOl
go Automobllmesse.
State Targi Samochodowe,
Gdańsk. Brotbaenkengasse ST,
Telefon 24238 i 24215.

Samochody 1

oisbowe Idęłarewe
bez szofera dla kiero
wców amatorów tygo
dniowo do wynalecia.
W razie późniejszego ku,
pna jakiegokolwiek nowego
lub używanego samochodu,
suma wpłacona za wynaję,
cie zostaje po potrąceniu
efektywnych kosztów zali,
czona. Szczegóły nażądanie.
Damlger Staendige
Automoblimesse, Sta-
łeTarglSamochodowe
Gdańsk,Brotbaenkea
gasse 37, tel. 24238
I 24215. 11789

114*82,2v,,37,

mieszkanie
ogrzewanie etażowe na,
tychmiast albo później

do wynajęcia.
Sopoty, Adolf Hitierstr. 718.

ROŻNE

Kieszonkowe
maszynki do liczenia od *l
6- SKORAIS-KA Po,
znań, Aleje Marcinkowskie

go 23. HOSS

Sita przyzwyczajenia.
Zespół girlsów, wychodząc s teatru, spoiylts :

1braka.

OGŁOSZENI At
wiersz milimetrowy na stronie 7-iamowej * a t s * * 0*20 zl
w tekście na pierwszej stronie . . .* *a***.1.00zl
w tekście nadrugiejitrzeciej stronie4 *1 0 *0 * 0*80zl
w tekście nadalszych stronach . . ..

* o *
, 0.50 zł

Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo 1 wyrazy tłustym dru
kiem liczymy podwójnie.

Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki.

WW.M.Gdańsku cennik ogłoszeniowy j'est identyczny z cennikiem dla Polski,
z tem Jednak, że rachunki mogą być regulowane w guldenach gdańskich na

podstawie notowań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESI^CZffY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowychagencyj * * * * i a * ** 2.50 zl
Z odnoszeniem do d o m u ...................

* aaa*aa*2^0zł
Przez pocztę z odnoszeniem dodomu ***aaa*.2L89zł
P o d o p a s k ą ............................................. ......

*
.- a**a*4.50zl

W Gdańsku przez pocztę . . 2L32 gd; przez gońca . 2.00 gd
M z odbieraniem w administracji wprost . . 1.75 gd

Z a g r a n i c ą ....................................................................... 4.00gd
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar

czenie pisma.

UWAGI: ^
. ,

Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówką- Najmniej--
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 elów. Ogłoszenia dromss
przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy według roś-
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłką,
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk
i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.Redaktor odpowiedzialny:

Witold Mężniekl, Toruń. ul. Mickiewicza 34.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsraann. Gdańsk, Kassubischer Markt 21, 1. p. — Redaktor odpowiedzia!nv na Bydgoszcz: W acław Górnicki* Bydgoszcz, uL
Focha 12. — Redaktor ^dnowledzialny na Gdynię: .!6zef Dobrostaóskl. Gdynia, ui. Kujawska. — Redaktor odpowiedzialny na Wejherowo: Tadeusz Gierut, Wejherowo, ul. Sobieskiego 18 a.

odpowiedzialny na Grudziądz: JLeou Jformański, Grudziądz, Plac 23 Stycznia 17, L — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Kazimier* Kretowlc*, Tczew, Kościuszki 1. -

Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu, Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorski'ej Drukarni Rolniczej S.A . w loruniu.


